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Hojny dar hr. Adama Branickiego 


Dziś, o godz. 11-ej przed południem, P. Pre- 
zydent Rzplitej przyjął na Zamku hr. Adama Bra- 
nickiego. 

Podczas audjencji hr. Branicki złożył na rę- 
ce P. Prezydenta adres, oraz odpis aktu notarial- 
nego, mocą którego hr. Branicki złożył dar w 
postaci 11 cennych obrazów, 15.000 sztychów 
francuskich i polskich, bibliotekę, składającą się 
z 50.000 tomów, a zawierającą m. in. modlitew- 
nik królowej Bony i dzieła, pochodzące z księgo- 
„zbioru Karola X-go, wreszcie 2 komplety porce- 
lany belwederskiej. 


Wartość ofiarowanych przedmiotów wynosi 
przeszło 15 milionów złotych. 

Złożony na ręce P. Prezydenta adres brzmi: 

„Pragnąc przyczynić się do uświetnienia Ma- 
jestatu Rzpltej i wzbogacić skarb Narodowy na 
ręce Twe Dostoiny Panie Prezydencie składam 
przodków moich i mój dorobek, świadczący o 
chlubnej przeszłości Ojczyzny, a mający służyć 
nadal dla jej dobra i świetności. 

Dar ten racz przyjąć Panie Prezydencie i we- 
dle Twego uznania w pieczy najlepiej zachować”, 


Prasa francuska o bojówkach Hitlerowskich 


PARYŻ (PAT). W artykule, poświeconym 


Pieniądze te pochodzą z eksportu wielkich ilości 


rozwiązaniu oddziałów szturmowych Hitlera, „Le | towarów do Francji. Częściowo przy pomocy zy- 
Matin“ stwierdza, że trudno uwierzyc, ażeby*w-| sków, otrzymywanych we Francji, przemysłowcy 
kraju, tak zorganizowanym, jak Niemcv. zwykły | zasilają Hitlera I jego oddziały, których marze- 
„śmiertelnik mógł sobie stworzyć prywatna armię | niem jest prowadzenie wojny z Francją. Za każ- 
w sile 400.000 osób bez uzyskania zgody. jeżeli | dym razem, kiedy Francuz nabywa jakiś produkt, 
nie pomocy rządu. Jeżeli się doda ogromne ko- | pochodzący z fabryk niemieckich, powinien sobie 
szty, jakie pociągnęła kandydatura na prezydenta | zdawać sprawę, że tem samem subwencjonuje mi- 


Hitlera, nasuwa sie pytanie, z jakich źródeł po- 
chodzą pieniądze. W Niemczech wiedza doskona- 
le, że te setki milionów pochodzą z handlu fran- 
cusko-niemieckiego. Wielki przemysł niemiecki, 
który nie przestaje narzekać I który nie posiada 
ani grosza na zapłacenie swoich długów. znalazł 
olbrzymie sumy, aby przyjść z pomocą Hitlerowi. 


litaryzm Niemiec. 

BERLIN (PAT). „Germania" donosi. że mia- 
ródajne czynniki zamierzają podjąć kroki prze- 
ciwko korespondentowi berlińskiemu .Echo de 
Paris“ z powodu depeszy, zarzucającei rządowi 
Rzeszy pozorne tylko zarządzenia przeciw oddzia- 
łom szturmowym. 


Projekt „towarowej“ amortyzacji wojennych długów 


NOWY JORK (PAT). Na wczorajszym ban- 
kiecie ku czci Jeffersona mowa Smitha wywarła 
olbrzymie wrażenie w całej Ameryce. Propozy- 
cia skreślenia 25 proc. długu wojennego od war- 
tości towarów kupionych w Ameryce, uważana 
jest powszechnie za wystąpienie niezwykle od- 
ważne. 

„New Jork Times“ w artykule redakcyjnym 
nazywa mowę Smitha olbrzymią sensacja poli- 
tyczną, wlewającą nową krew w żyły zblazowa- 
nych polityków, oraz straszliwą szczerością, dę- 
„pczącą amerykańską tradycję polityczną. Rept- 
‘blikanie oczywiście pomniejszają znaczenie mo- 


wy Smitha. W kołach demokratycznych mowa 
uważana jest za wyzwanie rzucone kandydatu- 
rze Roosevelta. Smith jest zbyt mądry, aby nie 
wiedzieć, że nawet wobec olbrzymich szans 
zwycięstwa demokratycznego w listopadowych 
wyborach, jest jedynym, który jako katolik, mu- 
siałby przepaść; to też demokraci sądzą, że Smith 
swoją mową dał do zrozumienia. że głosy swoje 
na konwencji demokratycznej odda temu kandy- 
datowi. którego program odznaczać sie będzie 
otwartością, oraz odwagą. Spekulacje polityczne 
zdają się wykazywać, że takim kandydatem bę- 
dzie Newton Baker. 


0 dokumencie, wykradzionym z biurka ministra 


PARYŻ (PAT). Minister Finansów Flandin 
przesłuchiwany był wczoraj w sprawie pani Ha- 
nau przez sędziego śledczego Peyra. Rozmowa 
trwała godzinę i toczyła się około zarzutów prze- 
ciwko pani Hanau w sprawie wykradzenia doku- 
mentu z gabinetu ministra Finansów. Minister 
oświadczył, że po powrocie z Londynu dowiedział 
się o ogłoszeniu w czasopiśmie „Forces“ wyjąt- 
ków z raportu prefekta policji paryskiej oraz o 
oświadczeniu pani Hanau, jakoby raport pocho- 
dził z ministerjium Finansów, skąd pani Hanau ten 
dokument wydostała. Następnie minister oświad- 


' czył, że otrzymał ten dokument osobiście od pre- 
fekta policji i po przeczytaniu go schował do szu- 
flady, od której tylko minister posiada klucz. Po 
sprawdzeniu, czy wszystkie inne egzemplarze ra- 

portu znajdują się we właściwych miejscach, mi- 

| nister zabrał się do poszukiwań i skonstatował, że 

|raport znikł z jego gabinetu. Dalei minister 
oświadczył, że dokument znikł w podstepny spo- 
sób i że nie może podejrzewać nikogo ze swego 
otoczenia, jak również dać jakichkolwiek wyja- 

e? któreby skierowały śledztwo na właściwe 

Ory. 


Czy rozmowy londyńskie będą wznowione w Genewie 


PARYŻ (PAT). Wobec nadziei, wyrażanych 
przez pewne koła austrjackie co do wznowienia 
'w Genewie narad londyńskich w sprawie bloku 
naddunajskiego, „Petit Parisien* powątpiewa, 
aby wznowienie takiej dyskusji w najbliższym 


czasie było możliwe. Odmiennego zdania jest 
„Echo de Paris“, uważając wznowienie tych na- 
rad za bardzo prawdopodobne. Dep. Reibel, prze- 
wodniczący grupy akcji demokratycznej i spo- 
łecznej, utworzonej przez Maginota, oświadczył 


WZNOWIENIE TRAKTATU W RAPALLO 
BERLIN (PAT). Na wczorajszem posiedze- 

niu Rada państwa Rzeszy uchwaliła przedłużenie 
układu neutralności i umowy rozjemczei pomię- 
dzy Niemcami i Sowietami. Pozatem przyjęta zo- 
stała uchwała, zezwalająca na wypuszczenie dal- 
szych 20 milionów sztuk 5-cio markowych monet. 


PODRÓŻ KRÓLA HEDŻASU 
WIEDEŃ (PAT). „Neue Freie Presse“ dono- 
si z Rzymu: Król Hedżasu Faisal przybył z pod- 
sekretarzem stanu Spraw Zagranicznych do Nea- 
polu. Zamierza on odwiedzić Austrie. Niemcy, 
Polskę i Turcję, aby umocnić stosunki Hedżasu z 
temi państwami. 


MACDONALD JEDZIE DO GENEWY 

LONDYN (PAT). Prasa podaje, że premier 
MacDonald odleci do Paryża w przyszła środę 
popołudniu, a z Paryża uda się bezpośrednio do 
Genewy, aby wziąć udział w konferencji rozbro- 
ieniowej. Pobyt premjera MacDonalda w Gene- 
wie potrwa około tygodnia. 


HUGENBERG PROTESTUJE 

BERLIN (PAT). Przewodniczący stronnictwa 
niemiecko = narodowego Hugenberg, ogłasza ode- 
zwę, protestującą przeciw rozwiązaniu oddziałów 
szturmowych narodowych socjalistów. Dekret 
prezydenta Rzeszy Hugenberg nazywa jedno- 
stronnym, wzywając do obalenia systemu obec- 
nego w wyborach pruskich. 


O STOSOWANIE PRZYSIĘGI 
NA WIERNOŚĆ 
DUBLIN (PAT). Projekt ustawy o skasowa= 
niu w konstytucji Wolnego Państwa przysięgi na 
wierność królowi będzie przedstawiony Izbie w 
dniu 20 b. m. 


TRUDNOŚCI LIGI NARODÓW 
Z DALEKIM WSCHODEM 

TOKIO (PAT). Według informacji z kół mia- 
rodajnych delegacja japońska w Genewie na zle- 
cenie swego rządu odmówi wzięcia udziału w ko- 
misji 19-tu Rady Ligi Narodów przy omawianiu 
sytuacji chińsko-japońskiej, o ileby komisja ta 
przychyliła się do żądania Chin zbadania sprawy 
warunków rozejmu, ustalonych w rokowaniach 
szanghajskich. Japonia uważa powyższe żada- 
nie Chin za manewr, zmierzający do uchylenia 
się od zawarcia układu w Szanghaju. Japonia 
jest gotowa przedstawić Lidze Narodów prze- 
bieg rokowań szanghajskich, ale stanowczo od- 
mówi swej zgody na przeniesienie rokowań ro- 
zeimowych do Genewy. 


POWÓDŹ W JUGOSŁAWII 
WIEDEŃ (PAT). Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bia- 

łogrodu: Wylewy w Jugosławii wzmagają się coraz bar- 
dziej. Wczoraj wystąpił Dunaj z brzegów, zalewając wiel- 
kie przestrzenie. Na lewym brzegu Dunaju w pobliżu Bia- 
łogrodu zalanych jest 40.000 morgów ziemi. Stan wody 
na Sawie podniósł się o 6 mtr. ponad poziom normalny. 
Skutkiem wylewu Sawy 17.000 ludzi w Bośni jest bez da- 
chu. Wśród uchodźców szerzą się choroby epidemiczne. 
Temperatura spadła wszędzie. W Serajewie i innych 
miejscowościach Bośni spadł śnieg. Z powodu długotrwa- 
lej zimy znaczne masy wilków wyszły z gór i lasów, gro» ` 
żąc osadom ludzkim. Na peryferjach Mostaru napadły 
wilki na folwark i rozszarpały wiele sztuk bydła 


przedstawicielowi „Excelsiora", że jego grupa z 
całych sił będzie popierała inicjatywę Tardieu 
utworzenia bloku naddunajskiego, uważając go 
za pierwszy krok ku federacji. europejskiej. 
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NOWA FAZĄ KRYZYSU 


Przedłużający się ponad wszelką miarę kry- 
zys doprowadził do ruiny finansowei olbrzymią 
część warsztatów rolnych. Ofiarą kryzysu pada- 
ją najprzód gospodarstwa „mocniejsze" — naj- 
lepiej zagospodarowane, nastawione na intensyw- 
ny system produkcji — najwięcej obciażone kre- 
dytami. Jeśliby natomiast ktoś nie miał długów i 
gospodarował bez nakładów, przy wielkiei oszczę- 
dności, a nieraz i osobistej prywacji mógłby już 
związać koniec z końcem. Oczywiście zlikwido- 
wanie następstw długotrwałego kryzysu rolnicze- 
go byłoby niemożliwe bez wytężonej pracy nad 
przywróceniem całkowitej rentowności produkcji 
rolnej. 

Zaryzykujemy jednak twierdzenie. że kryzys 
koniunkturalny rolnictwa przeradza sie zwolna w 
kryzys finansowy. W tej djagnozie iuż zawarte 
są wskazania jak należy dalej postępować z cho- 
rym organizmem rolnictwa. 

Tło choroby jest wszystkim dobrze znane, 
Produkcja rolnicza od szeregu lat przynosiła stra- 
ty. Deficyt rósł w formie długów krótkotermino- 
wych i natychmiast płatnych zobowiązań. Należało 
obronić dłużnika przed nieusprawiedliwiona natar- 
czywością wierzyciela, który dla małei niejedno- 
krotnie sumy rujnował nietylko rolnika. ale czę- 
sto i dalszych wierzycieli. W tym zakresie ochro- 
nę przyniosły ustawy, utrudniające egzekucję 
przeciwko warsztatom rolnym. Rząd ze swojej 
strony wykazał daleko idące zrozumienie sytuacji 
rolnictwa przez prolongatę zaległości podatko- 
wych. Korzystanie z dobrodziejstw tei prolon- 
gaty uwarunkowane jest punktualnem wpłacaniem 
bieżących podatków, jednak sprawa ta nasuwa pe- 
wne wątpliwości. Jeżeli w latach ubiegłych pow- 
stały zaległości podatkowe, których egzekutor nie 
mógł ściągnąć, trudno przypuszczać, bv teraz 
zdolność płatnicza rolników była lepsza. Czyżby 
"wrazie powstawania nowych zaległości — dawne 
miały zwalić się całym ciężarem na barki rolni- 
ków? 

Ale to tylko nawiasem. Nie sposób przecież 
zaprzeczyć, że plan pomocy dla rolnictwa, skła- 
dający się z szeregu ustaw — znanych naszym 
czytelnikom — daje niemałą ulgę rolnikowi, zwal- 
niając go od nieznośnego ciężaru zaprotestowane- 
go weksla i zaległego nakazu płatniczego. W ten 
sposób udzielono pomocy doraźnej — cieżko ran- 
nemu nałożono pierwszy opatrunek. Nie zwalnia 
to przecież od dalszej pomocy i troskliwej opie- 
ki nad chorym. 

Zgóry przewidujemy — oświadczył p. wice- 
minister Karwacki — że dotychczasowe zarzą- 
dzenia nie będą wystarczające. Zadaniem komi- 
tetów finansowo-rolnych będzie opracowywanie 
dalszych norm prawnych w dziedzinie stosunków 
kredytowych, jeżeli tylko życie samo wskaże na 
ich niezbędną potrzebę. 

Na pierwszy ogień mają iść krótkoterminowe 
kredyty ziemiańskie. Komitety finansowo-rolne 
ułatwiać będą dobrowolne układy dłużników z 
wierzycielami, aby nieściągalne weksle skonwer- 
tować na dobrze zabezpieczony papier średnioter- 
minowy. Mowa jest o listach zastawnych 6 lub 8- 
letnich, które mogłyby uruchomić na wiekszą ska- 
lę parcelację, ułatwioną dzisiaj przez lex Lud- 
kiewicz. Jeżeli tylko piąta część wekslowych 
wierzycieli ziemiańskich przyjęłaby te obligacje, 
umożliwiłoby to parcelację 200 tys. ha ziemi — 
ilość zupełnie wystarczającą dla wznowienia obro- 
tów ziemią i podniesienia jej ceny. 

Kaikulacia powyższa, dokonana w skali prze- 
widywanej przez czynniki kompetentne. nie nasu- 
wa żadnych zastrzeżeń. Słuszne jest. że pracę 
nad uzdrowieniem finansowem rolnictwa rozpocz- 
nie się od podniesienia wartości ziemi — podkła- 
du wszelkich kredytów rolniczych. Dalsze trwa- 
nie dzisiejszego stanu rzeczy groziłoby nieobli- 
cza!nemi skutkami. Obrót ziemią z wolnej ręki 
niemal nie istnieje — a nieliczne tranzakcje do- 
'konywane są na licytacjach po cenach niepraw- 
dopodobnie niskich. Z tej właśnie stronv grozi 
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niebezpieczeństwo dla planów wyżej cytowanych. 
Jeżeli t. zw. drugie licytacje majatków ziemskich 
dokonywane na żądanie towarzystw kredytu dłu- 
goterminowego od zniżonego dowolnie szacunku, 
miałyby dochodzić do skutku w poważniejszej 
liczbie — byłoby to w oczywistej sprzeczności z 
usiłowaniem podniesienia cen ziemi. Rzad i w tym 
wypadku przyszedł z pomocą w miarę swoich mo- 
żliwości finansowych: obniżono oprocentowanie 
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pożyczek długoterminowych do 6 proc. Teraz na- 
leży przypuszczać, że i dłużnicy towarzystw kre- 
dytowych dołożą wszelkich starań, aby wywiązy- 
wać się ze swoich zaległości. Leży to nietylko w 
ich własnym oczywistym interesie — ale iest za- 
razem warunkiem powodzenia akcji oddłużenio- 
wo-parcelacyjnej i będzie decydować o cenach 
ziemi, a więc o samej egzystencji rolnictwa. 

K. C. 


Na wi 


MARSZ. PIŁSUDSKI I KRÓL KAROĽ 

BUKARESZT (PAT). Marszałek Piłsudski 
złożył wizytę królowi Karolowi. W godzinę po 
opuszczeniu przez Marszałka pałacu królewskie- 
go, król Karol rewizytował Marszałka w gmachu 
Poselstwa. Wizyta trwała przeszło pół godziny. 


PRZYJĘCIA U MINISTRA BECKA 
Podsekretarz stanu w M. S. Z., min. Józef Beck, przy- 
jat w dniu 13 b. m. ambasadora Włoch, hr. Vanutelli Reya, 
a w dniu 14 b. m. posła łotewskiego, d-ra Grosswalda. 


NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 
O USTĄPIENIU MIN. HUBICKIEGO 
Dowiadujemy się z miarodajnego źródła, że pogłoski 
o zamierzonej rzekomo zmianie na stanowisku ministra 


downi 


Pracy są całkowicie bezpodstawne. Ustąpienie min. Hu- 
bickiego w żadnym razie nie jest przewidziane. (PAP). 


SEKRETARZ NUNCJATURY WARSZAWSKIEJ 
OPUŚCIŁ WARSZAWĘ 


j Dn. 13 b. m. opuścił Warszawę, by udać się na nowe 
stanowisko do Nuncjatury Apostolskiej w Berlinie, ks. pra- 
łat Karol Colli, dotychczasowy sekretarz Nuncjatury w 
Warszawie. Na dworcu żegnało odjeżdżającego ks. pra- 
łata Colli liczne grono duchowieństwa z Ich Ekscel. ks. 
Nuncjuszem Apostolskim i ks. biskupem Gallem na czele, 
przedstawiciele M. S. Z. i społeczeństwo. 

W ciągu siedmioletniego pobytu w Polsce ks. prałat 
Colli zdołał pozyskać dzięki szczególnym zaletom swego 
charakteru ogólną sympatię i zapisać swe imię w pamięci 
społeczeństwa katolickiego. 


GDAŃSK BAZĄ OPERACYJNĄ HITLERA?! 


PPŁK. ROEHM ORGANIZUJE W GDAŃSKU CENTRALE HITLEROWCÓW 


Wiadomość o rozwiązaniu w Niemczech woj- 
skowych organizacyj hitlerowskich w niepokoją- 
cy sposób wiąże się z zapowiedzianym na dni naj- 
bliższe przyjazdem do Gdańska ppłk. Roehma, 
szefa sztabu hitlerowców. 

Dzięki notorycznemu sprzyjaniu władz gdań- 
skich ruchowi hitlerowskiemu, dzieki opanowaniu 
przez zwolenników Hitlera najważniejszych sta- 
nowisk we władzach administracyjnych i policji 
Wolnego Miasta, istnieje zupełnie uzasadniona 
obawa, że Hitler zechce przenieść do Gdańska cen- 
tralę swoich organizacyj wojskowych. rozwiąza- 
nych oficjalnie w Niemczech. 

wiadczyłby o tem zamiarze wzmiankowa- 
ny fakt przyjazdu do Gdańska ppłk. Roehma, jak 
również fakt zakoszarowania ostatnio pod Gdań- 
skiem, w miejscowości Stuthof silnezo oddziału 


szturmowego hitlerowców, wyposażonego bogato 
w broń palną i nowoczesny ekwipunek techniczny. 

Że policja gdańska przygląda sie bezczynnie 
podejrzanym przygotowaniom hitlerowców na te- 
renie Wolnego Miasta, co jest zupełnie zrozumia- 
łe, zdziwienie natomiast musi wywołać fakt, że 
dotychczas po zarządzeniu akcji likwidacvjnej w 
Niemczech, komisarz Ligi Narodów. ani Senat 
Wolnego Miasta nie rozwiązali szturmowych od- 
dlo Mów ów w Gdańsku, ani nie przeciw- 
działają w najraniejszym stopniu przygotowaniom 
sę) przeniesienia centrali hitlerowskiej do Gdań- 
ska. 

Spodziewać się należy, że nietylko komisarz 
generalny Rzpltej w Gdańsku zainteresuie się tą 
sprawą, lecz również į miarodajne czynniki ge- 
newskie. 


Nawrót do polskiej koncepcji bloku państw rolniczych 


PRZEGLĄD GŁOSÓW PRASY 


Projekt unii naddunajskiej wciąż jeszcze nie schodzi 
z łamów prasy państw Europy Środkowej. Między arty- 
kułami, które się w tej sprawie pojawiają, mamy do za- 


notowania szereg głosów, domagających się wyraźnie u- į 


działu Polski w planach naddunajskich. W tym duchu 
wypowiedziała się więc cała prasa węgierska, jeśli wymie- 
nimy tylko artykuł prof. dr. Hantosa w „Pester Lloydzie*, 
drukowany jednocześnie w „Prager Presse", Leopolda Lu- 
dwiga w tymże „Pester Lloydzie", artykuły „Magyar Hir- 
lap". „Budapesti Hirlap“, „Ujsag“, „Nemzeti Ujsag" i 
„A Reggel“. „Pester Lloyd“ zamieścił nadto jeszcze ar- 
tykuł b. ministra skarbu Sztérenyi, który wypowiada się 
za utworzeniem jednolitego systemu handlowo-politycz- 
nego Francji, Włoch, Niemiec, Polski i państw naddunai- 
skich, twierdząc, że formułę francuską „Państwa naddu- 
najskie bez udziału któregokolwiek mocarstwa“ należy za- 
stąpić formą „Państwa naddunajskie razem z mocarstwa- 
mi, — ale ze wszystkiemi mocarstwami". 

Podobne stanowisko jak i prasa węgierska zajmują 
również liberalne pisma rumuńskie, które ostatnio wyraź- 
nie zresztą wypowiadać się zaczynają za utrzymaniem 
integralności Małej Ententy oraz ścisłej współpracy gospo- 
darczej z Polską. Niemniej charakterystyczne było o- 
świadczenie, jakie w sprawie planu unii naddunajskiej zło- 
żył rumuński minister finansów p. Arzetoianu. Jest on 
zdania, że Rumunja nie może się jeszcze wypowiedzieć w 
sprawie tych planów, co do których porozumienie osiągnąć 
powinny najpierw nie kraje eksportujące, a importujące pło- 
dy rolnicze, a więc Europa zachodnia, która jednak sama 
ma w tej dziedzinie poważne trudności. Program Tardieu 
nazywa p. Argetoianu raczej akcją nad stworzeniem pe- 
wnego planu, który zresztą jego zdaniem, winien mieć nie- 


ŚRODKOWO - EUROPEJSKIEJ 


źródłem kryzysu gospodarczego jest nie podział dawnej 
monarchji austro-węgierskiej, lecz raczej zachwianie się 
zaufania międzynarodowego. ` Lekarstwem na to może być 
więc nie federacja naddunajska, ale blok Małej Ententy 
|z Polską. Kompleks państw o zbliżonej strukturze gospo- 
darczej, oparty na wspólnej platformie politycznej ma 
lepsze szanse powodzenia i może odegrać poważną rolę 
w konsolidacji pokoju europejskiego. 

Pokrewne stanowisko w tej sprawie zajmuje też część 
prasy wiedeńskiej. Wymienić tu należy  przedewszyst- 
kiem „Neue Freie Presse" w artykule p. Otto Deutscha, 
który mówi wyraźnie o konieczności wciągnięcia Polski 
w ramy gospodarcze środkowej Europy, jak również 
| „Reichspost”, która nawraca poprostu do planu bloku rol- 
nego państw naddunajskich, twierdząc, że obecne kombi- 
nacje są muzyką przyszłości, z powodu krzyżujących się 
momentów politycznych, a blok który właściwie już ist- 
nieje, ma tę wyższość, że oparty jest na zasadach czysto 
gospodarczych. Artykuł „Reichspost* wywołał żywe za- 
interesowanie prasy wiedeńskiej. 


Ciekawem również jest stanowisko, jakie w tei spra- 
wie zajęło pismo belgradzkie „Vreme“, które stwierdza, 
że rozchwianie się konferencji londyńskiej było spowodo- 
| wane rozbieżnościami interesów politycznych, a dalej do- 
chodzi do wniosku, że sprawa ta przedstawiałaby się ina- 
czej, gdyby w naradach londyńskich nie pominięto Polski, 
związanej organicznie z państwami naddunajskiemi, 


W tym pokrótce podanym przeglądzie prasy Środko- 
wo-europejskiej widzimy wyraźny nawrót do koncepcji 
|bloku rolnego, zainicjowanego przez Polskę. Zanotować 


jieszcze musimy głosy prasy czeskiej, która, wyrażając 


tylko charakter ekonomiczny, lecz i — dziś znacznie waż- również ubolewanie, że Polska nie została zaproszona do 
niejszy — charakter finansowy. W. tej mierze jest obec- | wzięcia udziału w konferencji londyńskiej, wyraża nadto 
nie najwięcej do zrobienia, i łudziłby się ten, kto myśli, że przekonanie, że unia celna Polski z Czechosłowacją i ści- 
bez wydatnej pómocy finansowej możliwa jest jakakolwiek | sła solidarność gospodarcza jest wciąż dla Czechosłowacii 
zwyżka na ceny produktów rolniczych. Prasa rumuńska niezmiernie ważnem zagadnieniem. Ta opinia prasy: cze- 
przyjęła przychylnie to oświadczenie p. Argetoianu, a | skosłowackiej wzbudziła żywe zainteresowanie prasy fran- 
„Uniwersul* wystąpił z artykułem, w którym wykazuje, że | cuskiej, jak widzimy z doniesień „Tempsa”, 
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(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Likwidacia bojówek hitlerowskich 


Prasa na całym świecie jest pod wrażeniem imponu- 
Jace] energii 1 stanowczości, wykazanej przez rząd Rzeszy 
1 rządy głównych państw związkowych w likwidacji bojó- 
wek hitlerowskich, Ilczniejszych od całej armji 1 policji 
Niemiec razem wziętych, Czyn ten niewątpliwie bardzo 
podniósł autorytet Niemlec na konferencji rozbrojeniowej 
w Genewie; bojówki te przedstawiają wszak niemal na- 
czelną pozycję w tajnych zbrojeniach Niemiec. Szczegól- 
nle zaś śwłatowa opinja publiczna podziwia odwagę i po- 
święcenie patrjotyczne prezydenta Hindenburga, śwlado- 
mego odpowledzialności wrazie wybuchu wojny domowej 
w Niemczech i zrywającego ostatecznie więzy z prawicą 
monarchistyczną. 

Hitler w wywiadzie z „Evening Standard" twierdzi, że 
represje te tak jak I 1924 r. długo nie przetrwają I tylko po- 
większą w rezultacie kadry „faszystów“. Grozi on zapłatą 
w dniu wyborów do sejmu pruskiego (24 b, m.); odbył on 
naradę ze swoim „sztabem“ w hotelu „Kaiserhof* w Ber- 
linie. Min, Groener odmówił przyjęcia interwenjującego w 
tej sprawie posła hitlerowskiego, Goeringa, Wszystkie 
frakcje hitlerowskie poszczególnych sejmów  zaprotesto- 
wały, Prasa wskazuje na konieczność zatrudnienia czem- 


Rada Ligi Narodów 


Dziś Rada L. N. wysłucha przedstawicieli Austrii, Wę- 
gier, Bułgarii i Grecji w sprawie katastrofalnej sytuacji go- 
spodarczej tych państw. Premjerowi Venizelosowi przy- 
rzeczono już zgodę na moratorjum. Brak jednak nadziel 
na konkretną pomoc finansową wywołuje wśród państw, 
zagrożonych załamaniem się, przygnębiające wrażenie. 
Niemcy | Włochy żądają niemal otwarcie koncesyj poll- 
tycznych za zgodę na francuski projekt unjl naddunajskiej, 
wskazując na traktaty pokojowe, jako przyczyny fatalne- 


kolwiek zwolnionych bojowców hitlerowskich, by uchronić 
łch przed przejściem do komunizmu. (Moskwa jednak źle 
obecnie płaci). Prasa nacjonalistyczna nadal grozi, że 
ubezprawnienie bojówek spowoduje podziemną akcję, 
daleko  niebezpieczniejszą. Hitler szerzy Opinię, ja- 
koby krok rządu Rzeszy nastąpił pod presją francuską, 
uniemożliwiając „zbrojny odwet“. Zdaniem nacjonalistów, 
Francja ustępliwością wobec Niemiec daleko lepiej przy- 
czyniłaby się do osłabienia hitleryzmu. 

Charakterystycznem jest, że rząd pruskl uzasadnia re- 
presje m. in. rzekomym planem hitlerowców wykorzysta- 
nia ewentualnej wojny z Polską dla zbrojnego obalenia 
rządu Rzeszy. W tem oskarżeniu tkwi dowód zdrady 
stanu. Straszak Polski jest więc demagogicznie wygry- 
wany z obu stron, 

Likwidacja bojówek natrafla na duże trudności z po- 
wodu pochowania broni, sztandarów ł t, d. W Monachjum, 
Wrocławiu, Kilonii, Lipsku I t, d. doszło do starć pomiędzy 
policją a hitlerowcami. Dochodzenia wykazują udział ofl- 
cerów policji w szkoleniu bojówek. Kuchnie i lokale roz- 
rywkowe hitlerowców narazie Im pozostawiono. Hugen- 
berg obawia się obecnie rozwiązania „Stahihelmu*, 


a Europa Środkowa 


go tam stanu rzeczy. 

Prasa szwajcarska zastrzega się coraz bardziej prze- 
ciwko pominięciu interesów szwajcarskich w sprawie nad- 
dunajskiej. Austrjackie stery gospodarcze zniechęcone są 
do Niemiec czysto politycznem pojmowaniem przez nie po- 
mocy dla Austrji. Wskazują one m, in. na pozbawienie 
Austrjl niemieckiego rynku drzewnego na korzyść Sowie- 
tów, podczas gdy Francja daje Austrji daleko lepsze wa- 


runki. 


Konferencja rozbrojeniowa 


Delegacja jugosłowiańska zgłosiła. propozycje, zapa» 
wiedziane w onegdajszej mowie min. Marinkowicza, Obe|- 
mują one m. in. redukcję wszelkich statków wojennych z 
wylątkiem służących do obrony wybrzeży. Pozatem pokry- 
walja sk one z tezami francuskiemi, przez oddanie broni 
ciężkiej do dyspozycji Ligi Narodów; żądają one sankcji 
przeciwko państwu, któreby wbrew postanowieniom kon- 
wencji używała niedozwolone] broni w razie wojny. 

Komitet regulaminowy komisji rozbrojenia moralnego 
postanowił na wniosek p. Szumlakowskiego rozpocząć pra- 
ce od ustalenia współpracy umysłowej w dziedzinie propa- 
gandy, wychowania itd. Omówienie zazadnień prawa kar- 
nego nastąpl później. 


Prasa włoska, zwłaszcza „Tribuna“ napada znowu w 
niebywały sposób na Francję za rzekome sabotowanie 
rozbrojenia przez przeciwdziałanie realizacji propozycji 
włoskich, będących jakoby „kamieniem probierczym”. U- 
derza też w prasie włoskiej coraz wlększy zapał dla Hi- 
tlera, połączony z napaściami na represje przeciwko nle- 
mu „socjalistów*, 

Już wkrótęe oczekłwanym jest przyjazd do Genewy 
pp. Kellozga į Stimsona, Na cześć amerykańskiego sekre- 
tarza stanu odbędzie się w Paryżu w czasie jego przejazdu 
bankiet, wydany przez p. Tardieu, Dziś przyjeżdża do Ge- 
newy kanclerz Brüning. 


LIGA NARODÓW 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY obra- 
duje nad projektem robotniczym, domagającym się dla 
„przywrócenia dobrobytu" międzynarodowych robót pu= 
blicznych, załatwienia sprawy odszkodowań i długów 
przez interwencję Ligi Narodów, międzynarodowej waluty 
o stałej wartości oraz międzynarodowej umowy handlo- 
wej, mającej na celu rozwój spożycia masowego. 


FRANCJA 
KAMPANJA WYBORCZA staje się coraz gwałtow- 
niejszą. Grożby Bluma, zapowiadające rewolucję społecz- 
ną, jako ostateczny cel socjalistów, wywołały odpowiedź 
Reynaud. na bankiecie w Rouen, wskazującą na demago» 
zię radykałów, popierających gwoli mandatów rzeczników 
przewrotu. Naogó! mówcy prorządowi starają się obalać 
zarzuty reakcyjności, dążąc widocznie do ułatwienia kie- 
dyś porozumienia z radykałami, o ile nie powiodą się rzą- 
dy „kartelowe”*. W Alzacji autonomiści katoliccy głoszą 
znowu otwarcie sojusz wyborczy z komunistami, wskazu- 
jac na „wspólną walkę w obronie uciśnionych. Apel bisku- 
pa strasburskiego, by księża nie nadużywali religii dla ce- 
lów partyjnych I nie łączyli się w walce z rządem z wro- 

gami kościoła, pozostał bez skutku. 


NIEMCY 

KONGRES ZW. ROBOTN. ORGAN. ZAWODO- 
WYCH odbył się w Reichstagu z udziałem ministrów Rze- 
szy i Prus oraz członków Reichstagu z prez. Loebem na 
czele. Przywódca związku Leipart, żądał skrócenia czasu 
pracy, jako najlepszego Środka na zwalczanie bezrobocia. 
Referat zasadniczy przedstawił plan rządu zatrudnienia 
miljona bezrobotnych w ciągu roku. Min. Stegerwald 
zwalczał projekty inflacyjne, wskazując na kolonizację 
rolną i podmiejską oraz roboty publiczne Jko najbliższe 
realizacji sposoby. 


AUSTRJA 
WYWIAD Z PROF. HALECKIM podaje „Reichspost*. 
Prof. Halecki wskazuie na równoległość połskiej Inicjaty- 


wy w sprawie rozbrojenia moralnego z akcją katolicką. 
Apeluje on o współpracę międzynarodową nad realizacją 
programu polskiego, który już wkrótce doczeka się w Qe- 
newie pierwszych konkretnych wyników. Polemizuje on 
z zarzutami, jakoby inicjatywa polska miała na celu ze- 
pchnięcie rozbrojenia materjalnego na drugi plan. 


JUGOSŁAWIA 
ZA UNJA BAŁKAŃSKĄ WYPOWIEDZIAŁ SIĘ w wy- 
"wiadzie, udzielonym podczas przejazdu przez Belgrad, tu- 
recki min, spr. zagran., Ruzdi Bey. 
ZA ZBLIŻENIEM GOSP. Z WŁOCHAMI, jako z naj- 
ważniejszym rynkiem Jugosławii, wypowiada się '„Jugo- 
slovensky Lloyd“, wychodzący w Zagrzebiu. 


LITWA 
W KŁAJPEDZIE bawi premier Tubelis. Niemcy zgło= 
sili dwie listy wyborcze do sejmiku. 


SOWIETY 
ZMIANY W DOWÓDZTWIE CZERWONEJ ARMII 
wysunęły na kierownicze stanowisko szereg fachowców z 
b. armii carskiej. 


AFRYKA POŁUDNIOWA 
RÓWNOUPRAWNIENIE JĘZYKA NIEMIECKIEGO 
przyzńał rząd w układzie z samorządem Afryki Poludnio- 
wo-Zachodniej, będącej b. kolonią niemiecką, oddaną 
przez Ligę Narodów pod zarząd mandatowy Afryki Poł. 


SJAM 
150-LECIE DYNASTJI I STOLICY (Bangkok) obcho- 
dżone było nader uroczyście. Duma z imponujących wy- 
ników europeizacji Siamu w ciągu pół wieku przebija ze 
wszystkich przemówień. 


NOWA ZELANDJA 
POWAŻNE ROZRUCHY BEZROBOTNYCH doprowa- 
dziły do krwawych starć z policją. Miasto Auckland zo- 
stało splądrowane przez manifestantów. Wojsko iest bez- 
Silne. Sytuacja jest groźną. 
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Audiatur et altera pars 


(Dokończenie) 


Przytoczę Panom przykład konkretny, dość 
jednak dużo mówiący. Na ostatnie Boże Naro- 
dzenie celebrował w Warszawie w cerkwi unic- 
kiej na Miodowej świeżo przyłączony do ko- 
|ścioła O. Protojerej Tabiński, z Krzemieńca na 
Wołyniu. Uroczystą tę liturgję odprawiał wedle 
rytu bizantyjsko - słowiańskiego, który stale 
praktykuje, dwaj zaś współcelebrujący z nim 
OO; Bazyljanie, a również i chór miejscowy, 
prowadzili całą swą rzecz „po galicyjsku*. Mimo 
to, nabożeństwo szło zgodnie i sprawnie i żad- 
nych rozdźwięków, czy zamieszań, nie wywołą- 
ło. Sami wierni, obecni na tejrlifurgji, choć prze- 
ważnie Ukraińcy, tłumnie się zbliżali po komunii 
przed ołtarz po błogosławieństwo kielichem, któ- 
rym główny celebrans, O. Tabiński, głów ich 
pochylonych wedle zwyczaju rytu bizantyjskie- 
go dotykał, choć ta ceremonja w galicyjskich 
cerkwiach unickich, a także i w Warszawie na 
Miodowej, nie jest w użyciu. W tym jednak wy- 
padku, gdy tylko lud spostrzegł celebransa, 
schodzącego od ołtarza z kielichem, sam się za- 
raz zorjentował, co mu czynić należy. 

Po pierwszym z dwu zacytowanych wyżej 
artykułów O. Urbana, ukazał się w „Słowie* (z 
11 lutego) artykuł polemizujący. Autor jego, roz- 
patrując argumenty redaktora „Przeglądu Po- 
wszechnego*, dowodzące identyczności obrząd- 
ku bizantyjsko - słowiańskiego z galicyjskim, 
przyznaje wprawdzie, że znany publicysta kra- 
kowski stale tę identyczność wyznawał i akcen- 
tował, mimo to jednak mniema, że dowody na 
poparcie tej tezy przez niego przytoczone, nie 
są „zbyt mocne i przekonywujące”. r 

Prawdziwie mocnego i 'rozstrzygającego 
sprawę dowodu każe polemista ze „Słowa“ szu- 
kać gdzieindziej. Odsyła czytelników, . jako do 
najbardziej kompetentnego trybunału, do opinii 
„kapłanów kościoła grecko - katolickiego”, a 
specjalnie do opinji J. Eksc. Biskupa Chomyszy- 
na. Ta opinia ma być, jego zdaniem, tezie O. Ur- 
bana diametralnie przeciwną, a zarazem tak ja- 
sną i tak kategoryczną, iż „nie wymaga żadnych 
komentarzy“ i musi być przyjętą „bez zastrze- 
żeń“. 

Autorowi tych zwrotów i tych zapewnień, 
miały najbliższe dni przynieść bardzo niemiłą 
niespodziankę i zawód, całkiem przez niego nie- 
oczekiwany. 

Apel jego do opinii „kapłanów grecko - ka- 
tolickiego kościoła* doszedł do Lwowa i został 
tam przyjęty. „Nywa*, organ ukraińskiego du- 
chowieństwa 1 własność grecko - katolickiej Ar- 
chieparchji we Lwowie, w zeszycie z lutego 
1932 r. (na str. 74 i nast.) akceptuje, albo raczej 
przyznaje sobie sama tę rolę, jaką w powstałym 
sporze „Słowo“ wileńskie grecko - katolickiemu 
duchowieństwo przypisywało. I pisze tak: 

„O tem, czy wschodni obrządek, w. którym 
prowadzi się teraźniejsza akcja unijna, jest no» 
wym, czwartym z rzędu obrządkiem katolickie- 
go kościoła, mogą rozstrzygać tylko duchowne 
koła, znawcy tej sprawy; w pierwszym rzędzie 
my, kapłani grecko - katolickiej zjednoczonej 
cerkwi w Galicji. A my twierdzimy, że wscho- 
dnio - słowiański, czyli bizantyński obrządek, w 
którym się unijna akcja rozwija, jest ten sam, co 
i nasz, jakim się dziś w naszej cerkwi posługu- 
iemy. Tylko, że nasz pod wpływem różnych 0- 
koliczności wytworzył pewną liczbę, riieistot- 
nych zresztą, zmian. któremi się różni od obec- 
nego wschodnio - słowiańskiego, czyli bizantyj- 
skiego. O tem nikt, kto chociaż trochę rozumie 
się na obrządkach, nie może mieć najmniejszej 
watpliwości“. > 

Gorzej jeszcze, niż z opinią „kapłanów grec- 
ko-katolickiego kościoła“, powiodło się polemiś- 
cie „Słowa' z najsilniejszem działem jego arse- 
nału, mianowicie z tyle już razy używanym i na- 
dużywanym przez niego listem pasterskim J. E. 
Biskupa Chomyszyna: „o bizantynizmie", 

Cytatów wyraźnych z tego listu, stwierdza- 
iacvch istotną różnice miedzy bizantyjskim, a 
grecko - katolickim obrządkiem, przytoczyć nie 
| był w stanie, gdvż takich twierdzeń w liście tym 
nie było. Starał się więc tylko w Śmiałej reto- 
rycznej szermierce operować przed oczyma Czy- 
telników ' pewnemi, silniejszemi tego stu -zwro- 
tami, nie mającemi jednak nic wspólnego z oma- 
|wianą kwestją; jak n. p. powiedzeniem, że bizan- 
jtyjski obrządek jest „przechrzczonym -synodal- 
no - rosyjskim”, lub tem drugiem, że „duch bia 
zantynizmu kieruje zawsze do schyzmy i koficzy 


i 
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schyzmą”, albo apelem do Jezuitów, by na tere- 
nach galicyjskich bizantyjsko - słowiańskiego 
obrządku nie wprowadzali. Wszystkie te powie- 
dzenia można podpisać, a jednak być zdania, że 
galicyjska forma obrządkowa nie jest zasadniczo 
różną od bizantyjskiej, czy synodalnej. 

Wobec pewności jednak, z jaką polemista 
„Słowa'* cytatom z listu ks. Biskupa Chomyszy- 
na przypisywał siłę jakąś druzgocącą w stosun- 
ku do tezy O. Urbana, mógł niejeden z czytelni- 
ków ulec tej retorycznej sugestji i zapewnieniom 
autora zawierzyć. 

Otóż 10-go marca przyszło naifniespodzie- 
waniej uderzenie, które wszystkie te konstruk- 
cje dowodowe rozbiło. Sam ks. Biskup Chomy- 
szyn ogłosił tego dnia w warszawskim K. A. 
P-ie komunikat, w którym daje wyraz zdziwie- 
niu: „jak mogą przeciwnicy akcji unijnej w tej 
części kraju, która była pod zaborem rosyjskim, 
powoływać się na jego list I na podstawie tego 
listu uważać obrządek bizantyjsko - słowiański, 
jako esencjonalnie różny od obrządku grecko- 
katolickiego i z tego też powodu za przeciwny 
konkordatowi*?P I dodaje: „Wobec tej opinii o- 
świadczam, że w liście moim nie zaznaczyłem, 
ani nie miałem zamiaru zaznaczyć esencjonalnej 
różnicy między obrządkiem grecko - katolickim 
w byłej Galicji, a obrządkiem poza byłą Gali- 
cią". I jeszcze raz powtarza: „Nie mogę zrozu- 
mieć, jak może ktoś powoływać się na mnie w 
Sprawie różnicy obrządków“. A niżej stwierdza 
i to, że nigdzie w swym liście nie występował 
przeciw obrządkowi bizantyjskiemu, jako takie- 
mu, t. j. samemu w sobie. 

Widzimy. zatem, że definitywny i bezapela- 
cyjny argument „Słowa“ z listu ks. Biskupa 
Chomyszyna i opinji grecko-katolickiego ducho- 
wieństwa nie powiódł się zupełnie. Jak dotąd, 
na placu wałki pozostał sam ks. Urban, z nie- 
tkniętemi przez nikogo, treściwemi swemi argu- 
mentami. 

— Pragnąłem — kończył nasz gość — ze- 
stawić Panom razem te rzeczy, niewatpliwie in- 
teresujące i dla sprawy unijnej nie mało doniosłe. 
A chciałem to uczynić tem bardziej, że w prasie 
naszej nie znalazły one dotąd należytego odgło- 
su; owszem, skąpiono o nich z dość dziwną 
wstrzemięźliwością  najkonieczniejszych nawet 
dziennikarskich informacyj. Czy Panowie nie u- 
czynili tego samego spostrzeżenia? 
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Przedwiośnie w Krakowie 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


Kraków, w kwietniu. 

Planty krakowskie zrzucają już z siebie zeskorupiałą 
powłokę zimy i pokrywają się zwolna tu i ówdzie świeżą 
murawą, której blada jeszcze zieleń opalizuje delikatnie 
w blaskach dogrzewającego chwilami słońca. Pną się i 
prężą ku słońcu rozłożyste kasztany i wiekowe dęby, ra- 
de, że złowrogim wyrokiem czynników miarodajnych nie 
zostały skazane na ścięcie, który to los spotkał niejedną 
ich siostrzycę w ostatnim roku. Niedawno znowu odzy- 
wały się głosy, że wilgoć 1 grzyb, niszczące bezcenne 
zbiory Biblioteki są wynikiem zacienienia jednej strony 
gmachu i fuż Już malutko, a chciano wyciąć wielowiekowe 
majestatyczne dęby przed Collegium Novum, gdzie się mie- 
ści Bibljoteka Jagiellońska. 

Już od dawna, rozpatrywane zagadnienie Bibljoteki 
krakowskiej zajmuje nie na żarty umysły Światowej czę- 
Ści społeczeństwa podwawelskiego. Odzywają się bardzo 
skądinąd uzasadnione głosy żalu, że tak doniosła placów- 
ka kulturalna nie jest przedmiotem troski całej Polski. 
Wszczęta ostatnio akcja ograniczyła się do dwóch dat- 
ków. Obecnie Bratnia Pomoc Akademicka w Krakowie 
przystąpiła z niewielką sumą, wzywając do czynu swych 
kolegów, z innych miast. Wilgoć, dominująca w całym 
gmachu bibljotecznym poczęła zagrażać najcenniejszym 
rękopisom, które jednak ostatnio osuszono i złożono w 
bezpiecznej suchej szopie, butwieją natomiast nadal du- 
blety, dopóki się nie przeprowadzi remontu opróżnionego 
niedawno parteru gmachu. Urzędnicy i służba pracują w 
najfatalniejszych warunkach higienicznych. 

Z powodu oszczędności budżetowych musiano zredu- 
kować ilość abonowanych czasopism do piątej części; wo- 
bec braku gotówki nie można zupełnie sprowadzać wy- 
dawnictw zagranicznych, nie wyłączając nawet dzieł bi- 
bliografji Stan jest jednem słowem beznadziejny — jak 
mi mówili wybitni współpracownicy tej skarbnicy kultury | 
polskiej 1 wiedzy. Przed rokiem mmiej więcej położono 
uroczyście w obecności ówczesnego ministra Oświaty ka- 
mień węgielny pod nowy gmach, ale niestety sprawa bu- 
dowy nie posunęła się ani o jedną cegłę naprzód! 

* á . 

Znacznie szersze sfery interesują się obecnem zagad- 
nieniem z innej dziedziny — obsadzeniem stanowiska dy- 
rektora Teatru im. J. Stowackiego na najbliższy sezon. 
Kto dostanie Teatr, na jakich warunkach, na jak dlugo 
it d., — oto najważniejsze pytania, rzucane ustawicznie 
w kawiarniach od stolika do stolika. Najbardziej zaś wre 


gorąco dyskutuje o sprawach teatralnych stół profesorów 
uniwersytetu, gdzie przysiadają się często członkowie Ko- 
misji teatralnej lub inni potentaci „Świata" krakowskiego. 
Jest ponoć aż pięciu kandydatów, lecz który ustoi się wy- 
maganiom, intrygom i plotkom — niewiadomo, 

* * 

Ku uczczeniu stulecia Śmierci Goethego jedyny Kra. 
ków z wszystkich miast Polski zdobył się na uroczystości 
1 to nawet w pokaźnej liczbie czterech, Przedewszystkiem 
wystąpił Uniwersytet z Akademią, na której piękne prze- 
mówienie wygłosił prof. Roman Dyboski, a dyr. Teofil 
Trzciński doskonale recytował po niemiecku ustępy „Fau- 
sta". Z kolei, chcąc przypomnieć ilustrację muzyczną do, 
„Fausta“, skomponowaną przez ks. Antoniego Radziwilłą 
w r. 1812, urządzili wieczór towarzyski w swym pałacu, 
hr. Franciszkostwo Potoccy. Teatr miejski wystąpił z, 
„Egmontem'** w inscenizacji dyr. Trzcińskiego t gdyby nie 
poważne błędy i luki w obsadzie kilku ról, przedstawienie: 
możnaby raczej nazwać udanem. Czwartą wreszcie ma- 
nifestacją był wieczór deklamacyjny Alekstndra Moissiego, 
który jako recytator nie dorównuje swoim znakomitym, 
kreacjom aktorskim. 

. . 

Wielką atrakcją Krakowa są obok plantów lego ogrody 
1 parki, wśród których na podkreślenie szczególnie zasłu- 
guje Park Wolski, skąd roztacza się prześliczny widok na 
całe Podkarpacie. Pociąga również pobliski Salwator, ko- 
piec Kościuszki i nieco odleglejszy Kopiec Krakusa wraz 
z całemi Krzemionkami, gdzie odbywa się rok rocznie w 
trzecie święto wielkanocne tradycyjna Rękawka, która i 
tego roku zgromadziła liczne tłumy proletarjatu — z wal- 
ną przewagą dzieci, dla. których przedsiębiorczy przekup- 
nie i „hecarze* przygotowali obok łakoci i zabawek we- 
sole karuzele, huśtawki i t. p. Główną atrakcję stano- 
wil i w tym roku tradycyjny „slup“, ną który wdrapują 
się co odważniejsi chłopcy celem zdjęcia ze szczytu na- 
grody, spoczywającej na szczycie dla „zwycięscy*, Ile 
tu śmiechu i radości przy nagłem i niespodziewanem zjeż- 
dżaniu w dół nieraz już tylko o krok od upragnionego ce- 
lu! Ie komentarzy i uwag! A cała ta zabawa ludowa, 
jedyna w swoim rodzaju, odłożona z powodu niepogody 
do niedzieli Przewodniej, odbyła się wśród najcudowniej- 
szego słońca, wśród ogólnej wesołości, jakiejś beztroski 
pozornej przynajmniej na tle prześlicznego, starego ko- 
ściółka Św. Benedykta, królującego na wzgórzu Lasota, 
skąd przy zachodzie słońca zwłaszcza, rozpościera się sze- 


przy stole we wnęce okiennej kawiarni Grand Hotelu, 
üze „romadzi się świat aktorski, który objął ten stół w 
wosladanie po malarzach, profesorach Akademii, dawniej 
rezydujących w tej wnęce przez długie lata. Niemniej 


roki, malowniczy widok na dolinę srebrzystej Wisły i na 
złotem i zielenią patynową połyskujące kopuły I wieżyce 
kościołów krakowskich! 

Fr. S. 


ANTONINA KORCZAK 2) 
V SYMFONJA 
NOWELA 
1. 

Uczucie bólu... zaskoczenie... wyrwanie 


z toku myśli 1 ogromna czerwona piłka, przesko- 
<zywszy mi przez ramię grzęźnie w piasku. 

Piłka jest lekka, była niewprawna reką rzu- 
cona, a jednak mam wrażenie, że coś wstrząsnęło 
mną do głębi, że ból tego uderzenia przeszył mnie 
nawskroś, budząc z uśpienia wszystkie nerwy, 
które zrywają się raptownie, w niewytłumaczo- 
nym odruchu złego humoru. 

— Dasieńku, uważaj, dziecino! 

Głos bardzo słodki upomina łagodnie. ale sta- 
nowczo. To mnie jeszcze bardziej rozdrażnia. 
Robię półobrót nietyle dlatego, aby zobaczyć Da- 
sleńka i właścicielkę słodkiego głosu, ile żeby po- 
wiedzieć coś niemiłego. 

Tuż za mną stoi chłopczyk w białem ubranku, 
Może mieć trzy lata, ale ma z pewnościa najciem- 
niejszą czuprynę | największe oczy, jakie kiedy- 
kolwiek widziałam u malca w tym wieku. Nie 
okazuje najmniejszej skruchy, tylko spokojnie 
podnosi piłkę, którą trudno mu objąć raczkami. 

Ale ja nie widzę już w tej chwili małego Da- 
sia, a cały mój zły humor opada jak piana. Wy- 
AGA obie ręce serdecznie | z prawdziwą rado- 

ią. a 

— Pani Marto, co za niespodzianka. nie po- 
znaje mnie pani? 

Pani Marta odrzuca ślicznym ruchem głowy 
dlugi, czarny welon i też wyciąga ręke. Ale ma 
przytem uśmiech wymuszony jakiś i niewyraźny, 
uśmiech, którym się wita niepożądane spotkanie. 

— Bardzo mi miło, już tak dawno widzia- 
łyśmy się po raz ostatni! 
<— "W głosie jej brak najlżejszej nawet nuty en- 
tuzjazmu. Wyczuwam doskonale, że odzrywam 
w danej chwili rolę czerwonej piłki rzuconej 


w plecy, Widok mój pobudził i rozdrażnił nerwy | koło nas głos, w którym drgają nie jakieś mgliste į 


panl Marty. Nie zdaję sobie zupełnie sprawy, dla- 
czego właściwie tak jest, natomiast jakby przez 
przekorę czuję się sama coraz to serdeczniej 
usposobiora. 

Biorę panią Martę bezceremonialnie pod ra- 
mię i przyglądam się jej: 

— Zawsze śliczna, zawsze jednakowa — mó- 
wię z niekłamanym zachwytem — i to ma być 
matka dorosłego syna? 

I nie zważając na poważny wyraz twarzy 
mej towarzyszki: 

— A propos, Bohdan ma już z góra trzydzie- 
ści lat, co się z nim dzieje? 

— Bohdan nie żyje! 

W ciszę, przerywaną poszumem Bałtyku, sło- 
wa te padają wyrzoczona poprostu, bez przesa- 
dy, bez patosu. Żaden muskuł ślicznej twarzy nie 
drga, nic się nie zmienia w głosie pani Marty. Ale 
dopiero w tej chwili widzę to, czego nie dostrze- 
głam odrazu: bezdennie smutny wyraz oczu, 0b- 
sunięte gorzko kąciki ust. I widzę, że pani Marta, 
chociaż pozornie ta sama, co dawniej, iest stara 
już, tragicznie stara i złamana. 

Nie wiem co powiedzieć, czuję sie zupełnie 
ogłupiała. I nagle na rozkaz czegoś, co nie jest 
mną, ale we mnie żyje i działa bez współudziału 
mojej woli, biorę przemocą ręce pani Martv i pod- 
noszę je do ust... Coś ściska mnie za gardło i za- 
czynam płakać, nawet nie nad Bohdanem i nie 
nad panią Martą, ale, ot, poprostu dlatego. że ży- 
cie jest takie nieubłagane i że czasem przecie wy- 
płakać się trzeba. 

Pani Marta obejmuje mnie z całej siły, siada 
piasku i ściąga mnie przemocą obok siebie. A po 
chwili sama opiera mi głowę na ramieniu i zaczy- 
na płakać, płakać... è 

Zapominamy przez chwilę, że znajduiemy się 
na pustej wprawdzie, ale ostatecznie nie odludnej 
plaży i że oprócz bardzo dawnych wspomnień 


z Podola, jesteśmy sobie obce, że oto dopiero co; 


pani Marta witała mnie obojętnie, prawie ozięble. 
Stajemy się na przeciąg kilku minut tylko ludź- 


ogólnoludzkie nastroje, ale prawdziwa. istotna 
rozpacz. 

— Mamula, dlaczego płaczesz, czy Dadi był 
niegrzeczny? Dadi nie był niegrzeczny. 

Przed nami stoi Daś. W jego prześlicznych, 
trochę wypukłych oczach niema łez, ale iest wy- 
raz tak patetycznego przerażenia, że obie z panią 
Martą uśmiechamy się jednocześnie. Ten cudny 
egocentryzm dziecięcy, który w niewinności serca 
sprowadza wszystko do siebie, rozbraja nas i roz- 
wesela. 

— Mole Dadi, mój koci małutki, nie, Dadi nie 
był niegrzeczny! 

Ale Daś nie daje za wygrana. 

— To ta pani była niegrzeczna. 

I mały człowieczek obejmuje mnie wzrokiem, 
w którym walczą o lepsze pogarda i oburzenie. 

Pani Marta nic nie odpowiada, tylko rozmi- 
łowanemi oczyma wpatruje się we wnuka. 

Bo to, że Daś jest wnukiem pani Marty. nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, jest on bowiem 
dziwnie, powiedziałabym wprost śmiesznie, po- 
dobny do Bohdana. Ale jest w tym trzv!etnim 
malcu coś bardziej wykończonego, coś doskonal- 
szego, niżeli było w jezo ojcu. 

Przyglądając mu się okiem wielkiej miłośnicz- 
ki dzieci | urody, myślę, że Murillo miałby z nie- 
go swój najlepszy model. 

Mam przez chwilę ochotę powiedzieć to pani 
Marcie, powinszować jej wnuka, ale w porę przy- 
chodzi mi na myśl, że toby znów przywiodło ku 
nam cień zmarłego. Więc uśmiecham sie tylko 
dość głupio i również głuplo mówię, wyciągając 
ręce do Dasia: 

— Śliczny, kochany chłoptaś! 

Ale Daś trzyma babcię za szyję i nie myśli 
rozczulać się mojemi awansami. Bałtyk szumi 
spieniony, przelewając się między niedościgłą l- 
nią widnokręgu, a mokrem falującem, płaskiem 
wybrzeżem. Na jego tle jednostajnem i groźnem, 
niby odcinek życia na tafli wieczności, rysują się 
profile tych dwóch ludzkich istot: przeszłości 


mi, płaczącymi nad bólem ludzkości. 
Nagle, najniespodziewaniej rozbrzmiewa tuż 


o niegasnącej urodzie i przyszłości, która rozsa- 
| dza dynamiczna siła wszelkich możliwości. 


(C. d. n.) 
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Na marginesie kataklizmu 
południowo-amerykańskiego 


Nagła, niespodziewana katastrofa żywiołowa, która 
w tych dniach dotknęła Południową Amerykę, skierowała 
oczy całego świata na drgający w paroksyzmach podziem- 
nych wybuchów szmat amerykańskiego trójkąta. Roz- 
miary katastrofy są rzeczywiście niezwykłe, gdyż według 
pobieżnego obliczenia, 50 miljardów tonn pyłu wulkanicz- 
nego pokryło urodzajne pola, niszcząc dojrzałe do zbiorów 
plony. Potoki lawy zajęły obszar kilku tysięcy kilometrów 
kwadratowych, a na przestrzeni kilkudziesięciu tysięcy ki- 
lometrów miasta i wioski uległy częściowemu, lub też cał- 
kowitemu zniszczeniu wskutek trwających przez blisko 
trzy dni wstrząsów podziemnych. Większe, względnie 
mniejsze szkody wyrządził wybuch wulkanów na terenie 
większym, co do obszaru, od całej Polski. 

Podziemne siły ziemi ponownie zamanifestowały groż- 
nie swoją żywotność i przypomniały nam, że mały nasz 
glob do dnia dzisiejszego kryje jeszcze w swem wnętrzu 
ogromne zapasy energji, zapasy, które może w dalszej 
przyszłości zdobywczy umysł ludzki zdoła wykorzystać 
wydajnie dla własnych celów. 

Tak wielka jest siła wybuchów wulkanicznych i tak 
straszne są przeżycia tych, co sami stali się ich świad- 
kami, że mimowoli powstaje pytanie, czy nie należy się 
właściwie spodziewać, że pewnego pięknego dnia wybuch- 
nie cały glob ziemski, niby potwornych rozmiarów granat 
i wysadzi nas wszystkich w powietrze — przepraszam — 
w przestrzenie międzyplanetarne, a na miejscu trzeciej 
,z rzędu planety naszego układu słonecznego pozostanie 
"tylko rój maleńkich planetoidów? 

Rzeczywiście, tak przykre obawy musielibyśmy żywić, 
gdybyśmy leszcze dziś byli zwolennikami dawnych teorii 
o wewnętrznej konstytucji ziemi, według których wnętrze 
naszej planety jest konglomeratem bardzo gorących, płyn- 
no-gazowych mas, zamkniętych w stosunkowo cienkiej sko- 
rupie, na powierzchni której bytujemy wraz z całym świa- 
tem organicznym. W muzeach i bibljotekach istnieje wiele 
dzieł naukowych z początku zeszłego stulecia, lub jeszcze 
dawniejszej daty, w których znajdujemy schematyczne ry- 
sumki przekroju ziemi. Widzimy na nich wulkany, połączo- 
ne bezpośrednio z wrzącą masą wnętrza naszej planety. 
Gdyby faktycznie źródła sił wybuchowych znajdowały się 
w samym środku ziemi, to należałoby się zapytać ze zdzi- 
wieniem, jakimże to sposobem skorupa ziemi przetrwała 
łuż zgórą dwa miljardy lat i dotychczas nie została znisz- 
czona ogólnym wybuchem wewnętrznych mas eksplozyj- 
nych? 

Dziś już uczeni nie przypuszczają, aby zóry wulka- 
niczne czerpały bezpośrednio swą niszczycielską enerzję 
z wnętrza naszej planety, lècz źródeł jej poszukują w ze- 
wnętrznych warstwach naszego globu. Fakt ten został już 
kilkakrotnie stwierdzony zapomocą bardzo dokładnych po- 
miarów sejsmicznych, które wykazują stale, że centrum 
sił wulkanicznych i trzęsieniowych znajduje się na głębo- 
kości zaledwie kilku kilometrów pod powierzchnią ziemi. 

Możemy więc być spokojni. Prawdopodobieństwo ©- 
zólnego kataklizmu ziemskiego wskutek nagłej eksplozji 
wnętrza naszej planety jest znikome. 

Jak jednak wyobrażają sobie obecnie uczeni stosunki 
panujące we wnętrzu naszego globu? Właściwie stwierdzić 
należy, że mniemania uczonych nie są uzgodnione. Pro- 
blem jest bowiem bardzo skomplikowany i rzeczywiście 
trudny do rozwiązania. 

Nie ulega wątpliwości, że w środku ziemi znajdują się 

„ bardzo ciężkie materjały, Dokładne pomiary ciążenia 
ziemskiego wykazały, że Średnia gęstość ziemi, czyli tak 
zwany ciężar właściwy ziemi wynosi około 5,5, to znaczy, 
że nasza planeta waży 5,5 razy tyle, ile ważyłaby kula 
wody tych samych, oo ziemia, rozmiarów. Skały, znaj- 
dujące się na powierzchni, są tymczasem stosunkowo lek- 
kie, ich ciężar gatunkowy wynosi 2 do 3. Z okoliczności 
tej wynika, że we wnętrzu ziemi znajdują się ciała cięższe, 
o ciężarze gatunkowym 7 do 9, to znaczy mniej więcej 
tak samo ciężkie, jak żelazo. 

Z drugiej strony wiemy, że temperatura warstw ziemi 
wzrasta ze wzrostem głębokości. We wnętrzu ziemi pa- 
nować musi bardzo wysoka temperatura kilku tysięcy 
stopni Celsjusza, sławny astronom angielski, Eddington, 
oblicza nawet temperaturę jądra ziemi na kilka miljonów (1) 
stopni C. Przy tak wysokiej temperaturze wszystkie ciała 
znajdują się w stante gazowym. Dochodzimy więc do 
wniosku, że we wnętrzu ziemi znajduje się materja w sta- 
nie lotnym, taka sama ciężka, jak żelazo. Trudno sobie 
wyobrazić tak dziwnie zachowujący się gaz. Astronomo- 
wie i fizycy uważają jednak, że te niebywałe stosunki we 
wnętrzu ziemi mogą być spowodowane potwornem ciśnie- 
niem górnych warstw ziemskiej skorupy. 

Inaczej wyobrażają sobie geologowie wnetrze naszego 
globu, Angielski uczony, prof. dr. I. W. Gregory, twier- 
dzi, że samo jądro ziemi jest płynne i składa się z żelaza 
1 niklu o ciężarze właściwym 12, To jądro, czyli tak 
zwana centrosfera, otoczone jest grubą warstwą „bary- 
sfery", która składa się z metalów, przeważnie również 
z niklu i żelaza. Dopiero na tej warstwie ciąży skorupa 
skalna, grubości 50 do 200 kilometrów. Przypuszczenia 
swe uzasadniają zeologowie szeregiem obserwacji sejs- 
micznych, wykonywanych właśnie w czasie trzęsień ziemi 
oraz wybuchów wulkanicznych” Straszne te kataklizmy u- 
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możliwiają nam więc rozwiązanie ciekawego problemu wnę- | więc stąd wnioskować, że bardzo prawdopodobnie zbliża» 


trza ziemi, 

Istnieje jednak jeszcze inna, korzystna dla nas konse- 
kwencja wybuchów wulkanicznych. W czasie erupcyj wy- 
dobywają się z wnętrza wulkanów duże ilości kwasu wę- 
zlowego i pary wodnej, Są to nadzwyczaj cenne składniki 
naszej atmosfery. Wprawdzie tylko 0,03% powietrza ziem- 
skiego stanowi kwas węglowy, jednak ten ułamek pro- 
centowy sprawia, że atmosfera pochłania chciwie promienie 
cieplne słońca, przytrzymuje je i utrudnia ubytek ciepła 
przez promieniowanie w przestrzeń wszechświata. Niestety 
woda morska stale pochłania kwas węglowy powietrza. 
Tylko dzięki działalności wulkanicznej utrzymuje się za- 
wartość kwasu węglowezo powietrza stale mniej więcej 
|na tym samym poziomie, a nawet w pewnych okresach 
historji ziemi nieco wzrasta, Wtedy właśnie panował na 
naszym globie cieplejszy klimat. Obecnie zeologowie 
twierdzą, że działalność wulkaniczna wzrasta. Należy 


Na organizowanej co dwa lata, począwszy od r. 1895 
międzynarodowej wystawie sztuki w Wenecji, sztuka pol- 
| ska występuje w roku bieżącym po raz pierwszy w swoim 
własnym pawilonie, Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 
28 b. m. 

Poprzednio, w latach przedwojennych, artyści polscy 
brali udział w „Biennale“, musieli jednak występować pod 
firmą obcą, rosyjską czy też austrjacką, jak np. znako- 
mity malarz polski, H. Siemiradzki, który uczestniczył 
w bej „Biennale“, figurując w katalogu jako „Russo“. 
Dopiero w r. 1910 na IX „Biennale“ artyści polscy wy- 
stąpili pod własną firmą, a mianowicie w osobnej „Sala 
dell arte Czecho-Polacca". Wreszcie w r. 1914 Tow. Ar- 
|tystów Polskich „Sztuka“, zorganizowało własną wystawę 
prac swych członków, również w Pawilonie Centralnym 
(Sala Polacca). 

Po wojnie Polska brała udział w XII-ef „Biennale“ 
(w r. 1920), zajmując cały Pawilon Niemiecki, następnie 
| w XV-ej (1926 r.), oraz w XVII-ej (1930 r. od sierpnia — 
grafika etc.). 

Zadaniem tegorocznej naszej wystawy jest dać ponie- 
kąd przekrój współczesnej polskiej sztuki, podkreślić jej 
nowoczesny, ale własny charakter, oraz jej Żywotność, 
przejawiającą się w różnorodności kierunków. 


Głosy Czytelników 


JESZCZE W SPRAWIE TOW. UBEZPIECZEŃ „VESTA“ 

W „Dzienniku Poznańskim“ ukazał się artykuł Tow. 
Wzaj, Ubezp. „Vesta“ pod tytułem: „Sprawa Retkowa". 
Ponieważ jest on dla rolników niezmiernie pouczający — 
pozwalam sobie nań zwrócić uwagę. 


Z artykułu wymien. wynika, że jeżeli w obecnym cza- 
sie wierzyciel kupuje na przymusowej licytacji morzę naj- 
lepszej ziemi, wydrenowanej od skiby do skiby, z kolejką 
wąskotorową, w miejscu pełnem żniwem, bonitacją 4 mk 
i w starej kulturze — za cenę ok. 160 zł., nie tylko, że nic 
nie zyskuje, — ale ponosi nawet bardzo poważne straty 
materjalne. Zdawałoby się, że Tow. „Vesta“ niejako prze- 
mawia do nas w te słowa: „pp. Rolnicy, wy z waszemi 
morgami ziemi żadnej już wartości nie macie — ba, na- 
wet jeżeli ktoś ma do was pretensje, to z góry musi być 
na to przygotowany, że przeszło 100 proc. włożonego ka- 
pitału straci, nawet wywłaszczając was z najlepszej wa- 
szej siedziby. T. zn. likwidujcie, jeżeli jest jeszcze co do 
zlikwidowania i uciekajcie z waszych majątków”. 

Takby się przedstawiała wartość ziemi w woj. Poznań- 
skiem, gdzie ceny były zawsze wyższe, a żywym tego 
przykładem jest przymusowa sprzedaż 2.12 ub. r. maj. 
Retkowo za ca. 160 — zł. A cóż dopiero mają mówić o 
wartości ziemi ziemianie na Pomorzu pod Lidzbarkiem, 
Działdowem, Brodnicą, — gdzie zawsze niżej ziemie ce- 
niono! Dziwić się jedynie wypada, czemu Tow. „Vesta“ 
nie kupiło Retkowa z wolnej ręki — skoro na tę tranzak- 
cię, jak twierdzi, poświęciło przeszło 600.000— zł. Jeżeli 
w oczach „Vesty“ tak wygląda wartość ziemi wraz z plo- 
nami i inwentarzem — to jakiegoż dochodu z swej pracy 
może się rolnik spodziewać? 

Wszak wiadomo jest pp. Finansistom, że warsztaty 
rolne nie są w stanie odrzucić więcej jak 4 — 5 proc. — 
a od 2 lat żyjemy pod grozą faktu, że wogóle niema do- 
chodu ani z roli ani z inwentarza i jest niemożliwością 
opłacać 12 proc. jak w tym wypadku. Tow. „Vesta* odmó- 
wiło kategorycznie i brutalnie zastosowania procentów do 
faktycznej siły płatniczej warsztatu rolniczego w dzisiei- 
szych opłakanych warunkach. Bankom pozostawia pienią- 
dze jednakowoż na 5 — 6 proc., ale od ziemian żąda się 
12 proc. i jednocześnie wymagane jest ubezpieczenie od 
ognia i gradobicia w tejże instytucji, Nie dziw więc, że w 
takich okolicznościach majątek musi przejść w ręce wie- 
rzycieli. 


Przez uwzględnienie prac członków Tow. Art. „Sztu- | 
ka“ w Krakowie, wystawa obecna nawiązuje do poprzed- | kolejno wystawy poszczególnych grup artystycznych, czy 
nich naszych wystaw w Wenecji, organizowanych dotąd | też nawet poszczególnych wybitnych artystów. 


my się ku epoce cieplejszej. Szkoda tylko, że epoki geo. 
loga liczą po kilkaset tysięcy lat, z czego wynika, że ża- 
den Ultraworonow nie umożliwi nam lub choćby naszym 
wnukom dożyć owej błogosławionej epoki, w której palmy, 
i daktyle rosnąć będą pod Warszawą. 

Niewątpliwie wybuchy wulkaniczne mogą więc wywie- 
rać wpływ na klimat ziemi. Wpływ ten jednak obliczony, 
jest na dłuższą metę. Sceptycznie atoli należy się zapa- 
trywać na prognozę zimnego lata, wysnutą z faktu argen- 
tyńskiej katastrofy. Popiół, unoszący się faktycznie przez 
kilka miesięcy w powietrzu po wybuchach wulkanicznych, 
ma jakoby utrudniać dostęp promieni słonecznych do po- 
wierzchni ziemi. Zasadniczo możliwość taka istnieje, tru- 
dno jednak wyrazić jakieś konkretne przypuszczenia. Tak 
samo mało uzasadnione jest twierdzenie o wpływie owego 
pyłu na odbiór audycyj radjowych, 

Dr. Feliks Burdecki. 


Polska na XVIII Międzynarodowej Wystawie Sztuki w Wenecji 


zawsze pod egidą tego stowarzyszenia. Prezentując po- 
zatem dzieła wielu innych artystów, zarówno zrzeszonych 
w pewnych grupach, jak i niezrzeszonych — wystawa od- 
zwierciadla w głównych przynajmniej zarysach faktyczny 
stan współczesnej polskiej sztuki i rozmaitość jej tenden- 
cyi. Na wystawie obecnej nie uwzględniono m. in. wcale 
artystów, hołdujących po dziś dzień dawnemu naturalizmo- 
wi, pominięto też całkowicie liczną grupę polskich arty- 
stów, zamieszkałych w Paryżu, z których niejeden winien 
dać się poznać w Wenecji na jednej z najbliższych „Bien- 
nale“, 

Zależalo na tem, ażeby każdy z artystów w naszej 
sekcji był reprezentowany możliwie większą ilością swych 
dziel. Stąd frazmentaryczność obrazu współczesnej polskiej 
twórczości w dziedzinie plastyki, ale zarazem — dzięki te- 
mu — poszczególne artystyczne indywidualności zaryso- 
wują się silniej i tem lepiej wychodzą na jaw. Jedno jest 
faktem bezsprzecznym, a mianowicie, że charakter dzisiej- 
szej sztuki polskiej jest właśnie tak różnorodny, jak to 
zilustruje wystawa. 

Organizację działu polskiego w Wenecji Ministerjum 
Spraw Zagranicznych powierzyło dr. Mieczysławowi Tre- 
terowi, docentowi Uniw. Warszawskiego i dyrektorowi 
Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród Obcych. 

Na przyszłość Polska organizować będzie w Wenecji 


bierały tak wysokie procenta, — a dzisiaj nazywa się 
„Świadomem szkodzeniem* fakt niemożności wywiązania 
się z tak ciężkich zobowiązań, które nie mają ani życio- 
wych, ani faktycznych podstaw. 

Pożałowania godny fakt przejęcia przez Tow. „Vesta“ 
mai. Retkowo, jest bądź co bądź słabą reklamą dla insty- 
tucji ubezpieczeniowych — bo cóż mamy ubezpieczać od 
ognia I gradobicia, wypadku i włamania — skoro za 1 mórg 
wraz z naszą zmojną pracą ledwo dostaniemy ok. 106— 
zł. na przymusowej licytacji # jeszcze w dodatku usłyszeć 
musimy, że wierzyciel stracił na tym interesie przeszło 
100 proc., poczytując się za „Świadomie poszkodowanego”. 
Bowiem atak wierzyciela na mienie į egzystencję całej ro- 
dziny na podstawie przestarzałych i nie zastosowanych do 
obecnych warunków paragrafów prawnych — nazywa się 
skromnie „ochroną majątku". Pod to samo pojęcie podclą- 
ga się niższe wierzytelności hipoteczne i osobiste, — kwa* 
lifikując je jako „bezprzedmiotowe“, 

Zastosowuje Dantejskie „guarda e passa" do reszty 
wywodów Tow. „Vesta* z 24.12 ub. r. i przypominam af- 
tykuł, inspirowany przez koła ziemian z okolicy Żnina — 
którego nie jestem członkiem — z dn 8.12 ub. r. w Wolnej 
Trybunie Dziennika Poznańskiego, a który dosadnie wy- 
raża oburzenie í rozgoryczenie Ziemiaństwa, już w samym 
tytule „Nagroda za zlicytowanie dłużnika", Wprawdzie „la 
Justice est la sanction des injustices établies" (A. France) 
— a Tow. „Vesta“ w swojem postępowaniu zdaje się być 
żywym i jaskrawym tego dowodem, przekreślając wszel- 
kie inne wskazania życiowe — to jednakowoż my sądzi- 
my, że poza paragrafami prawnymi winny iesicze być zà- 
sady, wypływające nie ze samej martwej litery prawa 
przestarzałego. 

Inż. Janusz J. Odrowąż - Pieniążek. 


Nowe ksiażki 


Książka Kucharska dla oszczędnych gospodyń. Wy- 
dawnictwo Tow. „Bluszcz* w Warszawie. 

Dawno iuż nie notowano na rynku księgarskim takie- 
go powodzenia, iakiem się cieszy ta znakomita książka — 
idzie ona we wszystkich księgarniach setkami egzempla- 
rzy. Ale bo też i zasłużone ma ona powodzenie, gdyż w 
momencie kiedy każdy budżet domowy kurczy się i zmniej- 
sza, tak, że czasami wprost niepodobna związać nawet 
końca z końcem, kiedy zarobki nasze zastraszająco ma- 
Jeją, a żyć jednak trzeba dziś, jutro i pojutrze, zagadnienie 


Wszyscy pamiętamy jeszcze te czasy — jak się odno- | wyżywienia siebie i swojej rodziny urasta do tbi 
szono do ludzi i jak kwalifikowano, i Instytucji, które po- | pierwszorzędnego i decydującego zagadnienia, 
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Rolnictwo wielkopolskie przeciw przymusowi ubezpieczeń od gradobicia 


W związku z projektowanem wprowadzeniem przy- 
musu ubezpieczenia gradowego odbyła się onegdaj w Poz- 
nanin konferencja, w której wzięli udział przedstawiciele 
organizacyj rolniczych. Konferencję zagaił starosta kra- 
“jowy H. Begale. Sprawę projektowanego przymusu refe- 
rował dyrektor „Krajowego Ubezpieczenia Ogniowego*, p. 
Baranowski. 

W dyskusji przedstawiciele organizacyj rolniczych 
ostro wystąpili przeciw projektowi, a prezes  Wielkopol- 
skiej Izby Rolniczej, dr. Chrostowski, odczytał następują- 
cą deklarację: 

„Reprezentanci Wielkopolskiej Izby Rolniczej i wszyst- 
kich organizacyj rolniczych województwa poznańskiego, 
złączonych w naczelnej organizacji zjednoczonego przemy- 


słu 1 rolnictwa zachodniej Polski, jako to wielkopolskie to- 
warzystwo kółek rolniczych. Wielkopolski Związek ziemian 
i zachodnio - polskie towarzystwo rolnicze oświadczają się 
zasadniczo przeciwko wprowadzeniu jakiegokolwiek dal- 
szego przymusu ubezpieczenia, stanowiącego nowe obcią- 
żenie rolnictwa na równi z podatkami i opłatami publicz- 
nemi, w szczególności przeciwko przymusowi ubezp. od 
gradobicia i stwierdzają, że przymus ubezpieczenia grado- 
wego oparty na proponowanych przez krajowe ubezpiecze- 
nie oguiowe w Poznaniu podstawach, żadnych korzyści dla 
rolnictwa nie przedstawia, przeciwnie na skutek nałożenia 
nowych trwałych ciężarów na gospodarstwa rolne pogar- 
sza krytyczne położenie rolnictwa”. 


Z życia prowincji 


0 obniżkę płac w łódzkim przemyśle włókienniczym 


Podsekretarz stanu w min. Pracy p. Szubartowicz, 
przyjął w dniu wczorajszym delegację przemysłowców włó- 
kienniczych okręgu łódzkiego, która oświadczyła, że prze- 
mysłowcy zamierzają wypowiedzieć umowę zbiorową ce- 
Jem obniżki płac. 

Min. Szubartowicz wyjaśnił delegacji, że wypowiedze- 
nie umowy zbiorowej jest w obecnej sytuacji z wielu wzzlę- 
dów niepożądane, przedstawiając odpowiednie motywy. 


1 Delegaci zdecydowali wobec tego przedstawić sprawę 
| swym mocodawcom w Łodzi, celem powtórnego rozważe- 
|nia jej w związku przemysłowców. 

Jak się dowiadujemy jednak, sprawa wypowiedzenia 
umowy zbiorowej w łódzkim przemyśle włókienniczym 
jest już zdecydowana z dniem 1 maja r. b.; związek prze- 
mysłowców pozostawi jedynie swym członkom swobodę w 
zawieraniu przez nich indywidualnych umów zbiorowych. 


Ruch pograniczny polsko-litewski 


Donosiliśmy już o otwarciu t. zw. małego ruchu gra- 
nicznego pomiędzy Polską a Litwą. Wiadomość ta wy- 
wołała pewne nieporozumienia, gdyż część czytelników 
wywnioskowała z niej, że pomiędzy Polską i Litwą wo- 
góle otwarto komunikację. 

Z kół miarodainych wyjaśniają nam, że chodzi tutaj 
o coroczne zjawisko rozpoczęcia się ruchu granicznego w 


wąskim pasie pogranicznym polsko-litewskim na podsta- 
wie specjalnych przepustek, wydawanych miejscowej lu- 
dności w związku z rozpoczęciem robót polnych. Wyda- 
wanie tych przepustek granicznych odbywa się na podsta- 
wie dawno już ustalonych przepisów i naogół nie natrafia 
na trudności. 


GDAŃSK 

— Ułatwienia handlowe. Przychylając się do propo- 
zycyj, wysuniętych przez gdańskie sfery gospodarcze, 
rząd polski wydał zarządzenie, mające na celu ułatwienie 
stosinków handlowych z Polską tym firmom gdańskim, 
które zrzekły się gdańskich kontyngentów przywozowych. 
Zarządzenie to postanawia, że Inspektorat Ceł w Gdań- 
sku może zgłaszającym się firmom gdańskim, które zrze- 
kły się zdańskich kontyngentów wewnętrznych i wyraziły 
życzenie korzystania z przydziałów Centralnej Komisji 
Przywozowej na równi z firmami krajowemi, przybijać 
na fakturach, dotyczących partyj towarów, kierowanych 
do Polski pieczątki, stwierdzające, że towar nie pochodzi 
z gdańskich kontyngentów. 

— Pięć statków osiadło na mleliźnie. Wczoraj barka 
z ładunkiem śledzi i węgla, holowana z Gdańska do El- 
bląga przez holownik i łódź motorową, została w pobliżu 
Schiewenhorst zepchnięta przez prąd na mieliznę, Los bar- 
ki podzieliły wkrótce holownik i motorówka, które silny 
prąd zepchnął również na miel'znę, Wysłane na pomoc z 
Gdańska dwa holowniki motorowe, unieruchomił także silny 
prąd, osadzając je na tej samej mieliźnie, Dziś. wyidą z 
Gdańska dwa szczególnie silne statki motorowe, aby wy- 
prowadzić z mielizny unieruchomione tam statki. 


POZNAŃ 

— Polsko - czeskosłowackie porozumienie prasowe. 
Onegdai przybyli do Poznania dr. Nebesky, attaché praso- 
wy republiki czeskosłowackiej w Warszawie j polski de- 
legat porozumienia prasowego polsko - czeskosłowackiego, 
aby wziąć udział w uroczystem  publicznem posiedzeniu 
poznańskiego komitetu porozumienia prasowego, które od- 
było się w. środę popołudniu. Na zebraniu tem p. Wie- 
rzyński podał do wiadomości, że komitet porozumienia w 
Warszawie mianował członkiem korespondentem na okręg 
poznański red. Jarochowskiego, zastępcą red. Winiewicza, 
_a sekretarzem red, Ujmę. 


KIELCE 

— Wstrzymanie komunikacji samochodowej. Władze 
drogowe komunikują, że z powodu nastania roztopów wio- 
sennych wstrzymany został ruch autobusów pasażerskich, 
samochodów ciężarowylh, osobowych, oraz wszelkich po- 
jazdów o zaprzęgu konnym od dnia 8 kwietnia 1932 r. aż 
do odwołania: 1) na drodze państwowej na odcinku Li- 
sów — Chmielnik — Busko — Solec, 2) na drodze wo- 
jewódzkiej Stopnica — Staszów, 3) na drodze wojewódz- 
kiej Stopnica — Solec Zdrój, 4) na drodze powiatowej Bu- 
sko — Nowy Korczyn, 


LUBLIN 

— Organizacja "wojewódzkiego Związku Młtynarzy, 
W Lublinie powstał komitet organizacyjny Związku Wła- 
Ścicieli Młynów oraz pracowników młynarskich, który ma 
„na celu stworzenie Wojewódzkiego Związku Młynarzy, Na 
czele komitetu organizacyjnego stanął p. Antoni Jaros. 


BIELSKO 

— Interwencja rządu w zatargu w bielskim przemyśle 
włóklenniczym. Dziś rano przybył do Bielska zastępca 
dyrektora departamentu pracy w Min. P. i O, S. p. Ta- 
deusz Ulanowski, celem wzięcia udziału w naradach prze- 
mysłowców włókienniczych i interwenjowania w sprawie 
zawarcia przez nich umowy zbiórowej z robotnikami. Do- 
tychczas w bielskim przemyśle włókienniczym trwa nadal 
stan bezumowny, jedynie w dwuch fabrykach, w których 
robotnicy zgodzili się na 10%-ową obniżkę płac, doszło do 
porozumienia. 


ZAKOPANE 

— Zgon nestora lekarzy zakoplańskich. W środę 
zmarł w Zakopanem po dłuższej chorobie w wieku 77 lat 
nestor lekarzy zakopiańskich Ś, p. dr. Edmund Brzeziński. 
Š, p. Edmund Brzeziński pochodził z Kijowszczyzny. Już 
na ławach szkolnych pracował jako bojownik o niepodle- 
głość Polski. Zmuszony na skutek prześladowań politycz- 
nych do opuszczenia Rosji, Ś. p. Brzeziński udał się do 


„Wiednia, a następnie. do Szwajcarii, gdzie skończy! studja. 
Praktykę lekarską rozpoczął dr. Brzeziński w Belgii. Po 
powrocie do kraju dr. Brzeziński osiadł w Zakopanem, 
gdzie przez cały szereg lat brał czynny udział w życiu 
społecznem. Ś. p. dr. Brzeziński był komandorem Krzyża 
Niepodległości i oficerskiego Krzyża Polonia Restituta. 


BRZEŚĆ n/B. 

— Zjazd lekarzy. W Brześciu n/Bugiem odbył się ziazd 
lekarzy powiatowych woj. poleskiego. Na zjazd przybyli 
wszyscy lekarze powiatowi i dwaj lekarze miejscy, z 
Brześcia n/Bugiem i Pińska. Zjazd zagaił wojewoda Kra- 
helski. Uczestnicy zjazdu zwiedzili świeżo ukończony 
Miejski Zakład Badania Żywności z oddziałem epidemio- 
logicznym. Jest on bardzo dobrze wyposażony w nie- 
zbędne urządzenia, instrumenty i aparaty, ponieważ w wy- 
datkach na urządzenie i prowadzenie zakładu partycypuią 
wszystkie wydziały powiatowe. Zakład będzie obsługiwał 
całe. województwo. 


WILNO 

— Odwołanie zjazdu obrońców Wilna. Komitet orga- 
nizacyjny drugiego zjazdu byłych obrońców Wilna i żoł- 
nierzy Litwy środkowej komunikuje, że, wbrew poprzed- 
nim zapowiedziom, zjazd ten nie odbędzie się w dniach 16 
i 17 b. m. w związku z nagłym zgonem gen. Mokrzeckiego. 
|Nowy termin zjazdu zostanie podany później. Zebranie or- 
ganizacyjne w sprawie ustalenia nowego terminu, wybo- 
rów zarządu oraz zatwierdzenia statutu odbędzie się w 
dniu 17 b. m., o g. 1l-ej w sali konferencyjnej wileńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego. 

— Aresztowania wśród komunistów. Władze bezpie- 
czeństwa ustaliły, że w związku ze zbliżającym się obcho- 
dem 1-szomajowym komuniści na terenie Wileńszczyzny 
podjęli energiczną kampanię, celem wywołania niepokojów 
|w tym dniu. Przeprowadzone rewizje u <zynniejszych 
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Ś. p. Włodzimierz Wyganowski 


Dnia 13 b. m. zmarł w Warszawie, jak już donosiliśmy, 
$. p. Włodzimierz Wyzanowski, b. minister Sprawiedliwo- 
ści, a ostatnio sędzia Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. 

$. p. Włodzimierz Wyganowski urodził się w r. 1868 
w majątku rodzinnym Dębowiec, w ziemi kaliskiej. Od- 
bywszy studja prawnicze w Warszawie i Petersburgu, po- 
święcił się adwokaturze, prowadząc kancelarię w Łodzi t 
wkrótce wybił się na czoło palestry polskiej. Przed wojną 
brał bardzo żywy udział w ruchu narodowym, skutkiem 
czego w r. 1905 zostaje uwięziony. Podczas okupacji nie- 
mieckiej stał na czele szeregu instytucyj społecznych. Po 
wskrzeszeniu Polski, gdy przystąpiono do organizacji na- 
szego sądownictwa, porzucił adwokaturę | został sędzią 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego. W r. 1925 
powołany do gabinetu Władysława Grabskiego, jako mi- 
nister sprawiedliwości, przeprowadził szereg reform, zwła- 
szcza w dziedzinie więziennictwa. Przeprowadzając oso- 
bistą inspekcję więzień, zaraził się złośliwą różą, co zmu- 
siło go w t. 1924 do ustąpienia z zajmowanego stanowiska. 
Od tego czasu zaczął zapadać na zdrowiu. Mimo to po- 
wrócił do Najwyższego Trybunału, pracując tam owocnie 
do ostatniej prawie chwili. 

Ze Zmarłym schodzi do grobu jeden z naszych najtęż: 
szych umysłów prawniczych, oraz człowiek o kryształo- 
wym charakterze. Osierocił żonę Jadwigę z Zawadzkich 
i córkę Marję Kuczabińską. 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 b. m. o godz. 12-ej z 
kaplicy Karola Boromeusza na Powązkach. 


Ruch wydawniczy 


KS. JAN PIWOWARCZYK: „Kryzys społeczno - g0- 
spodarczy w świetle katolickich zasad”, Kraków 1932. 
Skład główny w Księgarni Krakowskiej. 

Z pośród toczącej się od dawna dyskusji nad przeży- 
wanym przez świat kryzysem społeczno = gospodarczym, 
wyodrębnia się katolicki pogląd na jego przyczyny, cha- 
rakter i sposoby leczenia. Na czem polega ten pogląd, sta- 
nowiący oryginalną własność katolicyzmu? Praca ks. Pi- 
wowarczyka, publicysty i działacza społecznego, wnika w 
istotę, względnie w cechy charakterystyczne współczesne- 
go ustroju, w jego dziedzinie społecznej i gospodarczej. Z 
analizy wad, które wprowadziły dzisiejszy ustrój społecz- 
ny w kryzys strukturalny, wyplywa postulat reform. Żą- 
dania katolickiej socjologii, skrystalizowane w encyklikach 
papieży tworzą konkretny program naprawy, oparty na: 
uwłaszczeniu mas i zorganizowaniu społeczeństwa syste- 
mem korporacyjnym. Potępiając jednak wszelkie gwałtow=, 
ne sposoby wprowadzenia zmian w ustroju i nie wierzą w 
skuteczność samych tylko reform prawnych, autor domaga 
się także odrodzenia moralnych czynników w życiu spo- 
łecznem. s 

Książka nasuwa cały szereg wątpliwości i zastrzeżeń, 
dość poważnych i zasadniczych, niemniej stanowi jednak 
bardzo interesujący przyczynek do toczącej się b. aktual- 
nej dyskusji. 


Ze sportu 


NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ 

Wielką manifestacją sportu polskiego w dniu Święta 
Narodowego jest organizowany przez Pol. Zw. Lekkoatle- 
tyczny w dniu 3 maja Narodowy bieg na przełaj, w któ- 
rym startują zawodnicy ze wszystkich zakątków kraju w 
liczbie kilkuset. 

W roku bieżącym spodziewany jest rekordowy start 
około tysiąca lekkoatletów, podobnie jak to ma miejsce w 
Paryżu, Londynie czy Brukseli. W Narodowym biegu na. 
przełaj wyznaczono wielką ilość pięknych nagród honoro- 
wych oraz dyplomów dla wszystkich uczestników. W r. b. 
stuprocentowym faworytem na zwycięscę jest J. Kusociń-' 
ski — niemniej jednak walka o następne miejsca będzie 
zacięta ze względu na to, iż startuje szereg dobrych biega- 
czy z Poznania, Krakowa, Śląska i Warszawy, 

Bieg odbędzie się na lotnisku przy ul. Topolowej na 
trasie około 7 klm. 


WIELKIE KONKURSY HIPPICZNE W GNIEŹNIE 

W dn. 22, 23 i 24 kwietnia odbędą się w Gnieźnie 
wielkie konkursy hippiczne. Atrakcją czysto sportową te- 
gorocznych konkursów jest niewątpliwie fakt, że poza sze- 
regiem zgłoszeń jak Śląski klub jazdy (Katowice), Wikp. 
klub jazdy konnej (Poznań), Pomorskie Tow. Z, do H. K. 
(Grudziądz) oraz reprezentacyjne zespoły C, W. Artylerji 
i Kawalerii — w zawodach weźmie udział polski zespół 
olimpijski z Grudziądza w reprezentacyjnym składzie. 


NN 


członków K. P. Z. B. przyniosły w rezultacie obfity ma- 
teriał obciążający w postaci okólników, składów literatu- 
ry nielegalnej. Bibuła agitacyjna pochodziła z poza gra- 
nic Rzeczypospolitej. Ogółem aresztowano 40 osób, a 
skonfiskowano ponad 220 klg. różnych wydawnictw komu- 
nistycznych. W pociągu Wilno—Warszawa ujęto łącznika 
K. P. Z. B., który wiózł instrukcje dla rejonowych komite- 
tów w związku ze zbliżającem się świętem 1-go maja. 
Aresztowanego komunistę przekazano władzom Sądowo=, 
śledczym. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Piątek dn. 15 kwietnia 
DZIŚ: Anastazego M. JUTRO: Marceljana i Lamparta 
Wschód słońca 440, zachód słońca 18.33 
Przybyło dnia 6.9 
Wschód księżyca 11.4, zachód księżyca 2.51 
Długość dnia 13.53 


OGOLNE 


— ZA ZASŁUGI DLA KOŚCIOŁA 

Z okazji srebrnego jubileuszu małżeńskiego hr. Józefo- 
stwa Tyszkiewiczów, Ojciec Św. nadał order „Pro Ecclesia 
et Pontifice" p. Irenie Tyszkiewiczowej za zasługi położone 
dla Kościoła. Odznaki orderu wręczył hr. Tyszkiewiczo- 
wej J. E. Nuncjusz Apostolski ks, Arcybiskup Marmaggi- 

— POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 

Dnia 14 b. m. pod przewodnictwem prezesa d-ra Wł. 
Wróblewskiego odbyło się posiedzenie rady Banku Pol- 
skiego, na którem rada wysłuchała sprawozdania dyrekcji | 
z działalności Banku w marcu. Ponadto rada przyjęła do | 
wiadomości sprawozdanie za r. 1931 zarządu Polskiej Wy- 
twórni Papierów Wartościowych, których akcje, jak wia- 
domo, znajdują się w całości w posiadaniu Banku Polskie- 
go. Czysty zysk wytwórni wynosi przeszło 300.000 z cze- | 
go na dywidendę przypada około 6 proc. 

— NOMINACJA ZASTĘPCY DYREKTORA DEP. 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Dotychczasowy dyrektor Zakładu Ubezpieczeń Praco- 
wników Umysłowych w Poznaniu, p. Jan Włodzimierz 
Lgocki, powołany został na stanowisko zastępcy dyrekto- 
ra departamentu ubezpieczeń społecznych w ministerjum 


Pracy i' Opieki społecznej. 
— POLSKA ZGŁOSIŁA UDZIAŁ W „ CHALLENGE 


1932" 

W dniu 14 b. m. upłynął pierwszy termin zgłaszania 
udziału w tegorocznym trzecim Międzynarodowym Kon- 
kursie Samolotów Turystycznych („Challenge de Touri- 
sme International“. Aeroklub Rzpltej zgłosił w przepiso- 
wym terminie udział w zawodach drużyny polskiej; w dniu | 
14 b, m. nadeszła od organizującego zawody aeroklubu nie- 
mieckiego odpowiedź o przyjęciu zgłoszenia Polski. Ponad- | 
to udział,w „Challenge“ zgłosiła Czechosłowacja, Francja, 
Szwajcarja, Włochy, oraz Niemcy. 

Termin zgłoszenia składu zespołów aparatów mija z | 
dniem 14 maja r. b. | 

— ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU TOWARZYSTWA 
„BLUSZCZ* 

Tow. Wydawnicze „Bluszcz“ zorganizowało konkurs 
na najbardziej celową i najpiękniejszą wystawę księgarską 
z wydawnictw własnych. Do konkursu zgłoszono 7 firm 
warszawskich oraz 13 prowincjonalnych. Sąd konkursowy 
skladał się z pp.: prof. E. Bartłomiejczyka, St. Chmielew- | 
skiego, Wł. Kłyszewskiego, St. Kowalczyka i Jana Musz- | 
kowskiego. Przyznano następujące nagrody: nagrodę I-ą | 
otrzymały firmy: M. Arct w W-wie oraz Leon i S-ka w 
Kielcach; nagrodę II-ą otrzymały księgarnie: B-ci Bażeń- 
skich w Grudziądzu i W. Zuckerkandla w Złoczowie; na- 
grodę JII-ą przyznano firmom: S. Tannenbaum w Przemy- 
Ślu i Zygmunta Jeżewskiego w W-wie (Praga). 


MIEJSKIE 

— POKAZ ZASOBÓW CZERWONEGO KRZYŻA 

Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża organizuje dla 
delegatów okręgów pokaz zasobów materiałowych i for- 
macyj, uruchamianych na wypadek klęsk żywiołowych jak: 
punkty sanitarno - odżywcze, kolumny transportowe kon- 
ne, samochodowe i dezynfekcyjno-kąpielowe, szpitale po- 
lowe, ekwipunki drużyn ratowniczych itp. Pokaz ten od- 
będzie się w dniu 16-7m b. m., o g. 10-ej rano na terenie 
składnicy głównej Czerwonego Krzyża przy ul. Skiernie- 
wickiej 23/25. 

— ODCZYT Z. KLESZCZYŃSKIEGO 

Zapowiedziany na niedzielę, dn. 17 w sali Tow. Higie- 
nicznego, o g. 8 wiecz. odczyt Z. Kleszczyńskiego p. t. „Ko- 
ściół bez Boga“ wywołał ogromne zainteresowanie wśród 
szerokich sfer inteligencji stolicy. 

Znakomity poeta, piewca kultury m'łości, którego po- 
przednie odczyty zdobyły wyjątkowe powodzenie, w za- 
powiedzianym odczycie zamierza poruszyć jedno z naj- 
bardziej palących zagadnień życia polskiego, które niewą- 
tpliwie stanie się rewelacją doby obecnej, Pozostałe karty 
wejścia w biurze „Icar“ Hotel Europejski. 

— LICYTACJA KSIĄŻEK, RYCIN I RĘKOPISÓW TO- 
WARZYSTWA BIBLJOFILÓW POLSKICH 

W najbliższą sobotę, t. i. 16 b. m., o godzinie 5 m. 30 
po południu w wielkiej sali Towarzystwa Miłośników Hi- 
storji (Kamienica XX. Mazowieckich. Rynek Starego Mia- 
sta 31), urządza Towarzystwo Bibljofilów Polskich w 
Warszawie 10-tą licytację książek, rycin i rękopisów. 

— ZWIEDZANIE TUNELU LINJI ŚREDNICOWEJ 

Po skończonej budowie tunelu linji średnicowej Zwią- 
zek Oficerów Rezerwy Rz. P. wznawia „Zwiedzanie Tunelu 
Kolejowego" pod Alejami Jerozolimskiemi. Pokaz tego 
wspaniałego objektu, który jest prawdziwą dumą techniki 
polskiej, będzie miał miejsce tylko w niedzielę i święta w 
godz. od 12 w poł. do 9 wieczorem, do dnia 15 maja r, b. 
Tunel wewnątrz oświetlony jest elektrycznością na całej 


„DZIEŃ POLSKI, 15 kwietnia 1932 r. 


W 138 rocznicę bohaterskiego czynu Jana Kilińskiego 


W związku z przypadającą w r. b. rocznicą 125-lecla 
wręczenia przez Jana Kilińskiego w 1807 r. sztandarów puł- 
kowych Napoleonowi oraz 138-ą rocznicą oswobodzenia 
przez Kilińskiego stolicy od najeźdźców, Zrzeszenie Rze- 
mieślników Chrześcijan w Warszawie postanowiło zorga- 
nizować uroczystą akademję w niedzielę, 17 kwietnia r. b. 
w sali Rady Miejskiej o godz. 5 popoł. Protektorat nad 
akademją objęli ministrowie Pieracki i Zarzycki. Komisarz 
rządu na m. st. Warszawę Jaroszewicz oraz prezydent mia- 
sta stol. Warszawy, inż. Słomiński. 

Jednocześnie Zrzeszenie Rzemieślników ` Chrześcijan 
wydało odezwę, przypominając, że w r. 1794 zwycięstwo 
Kościuszki pod Racławicami porwało za sobą nowe za- 
stępy obrońców Ojczyzny z Kilińskim na czele. 


| Na hasło dzwonu bernardyńskiego rozpoczęło się pow- 
stanie i gdy bataljon Moskali, wysłany dla stłumienia pow- 
stania, wszedł na ulice Warszawy, Sierakowski na czele 
rzeźników rozbił bataljon żołnierzy i ocalił przed projekto- 
waną przez zdrajców Ojczyzny rzezią warszawski lud. 

Padło też w walce wielu rzemieślników, lecz stolica 
została wydarta z rąk wroga. 

W chwili obecnej, gdy ciężkie przesilenie gospodarcze 
wymaga oodziennej ciężkiej pracy i ofar, przypomnienie 
| ofiarnego czynu Kilińskiego winno zachęcić do wytrwania, 
zwiększyć energję do pracy oraz wzmocnić wiarę w lep- 
sze jutro. 

Pod tem hasłem odbędzie się w niedzielę w sali Rady 
Miejskiej piękna uroczystość ku czci bohatera „stanu. trze- 
ciego“ — Jana Kilińskiego. 


Konferencja w sprawie pomocy dla handlu 


W dniu 14 b. m. odbyło się pod przewodnictwem mi- 
nistra Przem. i Handlu, d-ra F. Zarzyckiego posiedzenie 
komisji, powołanej do współpracy z kupiectwem w za- 
kresie realizacji programu pomocy dla handlu. 

Przedmiotem obrad były sprawy podatkowe, głównie 


|zaś ostatni okólnik min. Skarbu z dn. 9 b. m. do wszyst- 


kich izb skarbowych, zapewniający płatnikom ulgi w spła- 
cie podatku przemysłowego. Okólnik ten wydany w związ- 
ku z akcją pomocy dla życia gospodarczego w szczegól- 
ności zaś dla kupiectwa między innemi przewiduje: 

a) szereg znacznych bonifikat przy spłacie zaległości 
w zależności od czasu ich spłacenia; b) wstrzymanie egze- 
kucyj zaległości podatku dla tych płatników, którzy nie 


skorzystali z uprawnień w zakresie bonifikat. 

Zebrani podkreślili doniosłe znaczenie dla płatników 
ulg podatkowych, wynikających z treści okólnika oraz zgo- 
dnie wskazali na konieczność wyjaśnienia niektórych punk- 
tów wątpliwych w drodze specjalnych instrukcyj. 

Poza okólnikiem na konferencji była rozważana spra- 
wa prowadzenia prawidłowych ksiąg handlowych. W zwią- 
zku z powyższem Związek Izb Przemysłowo-Handlowych 
ma opracować w terminie do 1 maja r. b. wzór prawidło- 
wych ksiąg handlowych, który po zaakceptowaniu przez 
min. Skarbu, byłby stosowany przez kupiectwo. 

Następna konferencja Komisji wyznaczona została na 
19 b. m.. Przedmiotem jej będą sprawy egzekucyjne. 


długości dostępnej dla publiczności, przyczem w czasie 
oglądania tunelu przyzrywać będzie orkiestra dęta. Bilety 
po cenie 50 i 30 groszy sprzedaje się przy wejściu, od Al. 
Jerozolimskich (wprost domu Nr 31) i Al. 3-go Maja (Basz- 
ta Wiaduktu). 

— ZMNIEJSZENIE MIEJSKICH OPŁAT TARGO- 
WYCH I PLACOWYCH 

Do M. S. W. nadchodzą ostatnio coraz częstsze skargi 
ludności rolniczej na wygórowane opłaty targowe i placo- 
we, pobierane przez zarządy miast. 

W związku z tem ministerium wystosowało do woje- 
wodów okólnik, w którym, wobec spadku cen produktów 
rolnych, przypomina zasady ustalania opłat targowych i 
placowych. Jednocześnie M. S. W. poleca wojewodom, 
aby władze nadzorcze, zatwierdzając budżety miast, zwra- 
cały specjalną uwagę na konieczność obniżenia tych opłat 
w stosunku do spadku cen produktów rolnych. 

— OTWARCIE NOWEJ LINJI AUTOBUSOWEJ 

Dn. 23 b, m. nastąpi otwarcie nowej linji autobusowej 
z Placu Unji Lubelskiej przez Polną, Koszykowa, nowy 
wiadukt kolejowy, Towarową do ul. Bema. Wozy kurso- 
wać będą co 12 minut. 

— PODWYŻKA OPŁAT OD ROWERÓW 

Magistrat podniósł w roku bieżącym opłaty za wyda- 
wanie lub prolongowanie kart rowerowych z 2 zł. na3 zł. 


Od dziś zniżka opłat pocztowych 


Wobec powzięcia przez min. Poczt ! Telegrafów de- 
cyzji w sprawie skasowania dopłat pocztowych na rzecz 
bezrobotnych — od dziś, t. j. od 15 kwietnia r. b. opłaty 
zą listy i przesyłki pocztowe będą zniżone. 

Opłata za listy zwykłe do wagi 20 gramów wynosić 
będzie 30 gr. (miejscowe 15 gr.) Karty pocztowe zamiej- 
scowe 20 gr., miejscowe 10 gr. Polecenie 60 gr., opłata za 
„express“ 80 gr. 

Dokładniejszą zniżoną taryfę pocztową podaliśmy już 
w N-rze 98 z dnia 9 b, m. A 


Tajemnicze morderstwo w lokalu misji baptystów 


W domu przy ul. Ogrodowej Nr 53 w jednym z lokali 
mieści się misja baptystów, pracujących wśród żydów. W 
lokalu tym mieszkały 40-letnia Edna Gröt Mott misjonarka 
i 38-letnia Hena Zalcmanówna nauczycielka, która w naj- 
bliższym czasie miała przyjąć chrzest. 

Wczoraj, popołudniu, podczas nieobecności Zalemanów- 
ny, która wyszła, jak zwykle na lekcje, przyszły trzy oso- 
by. Gdy pomimo pukania nikt nie odpowiadał, wezwano 
Ślusarza i policję. Drzwi otwarto przemocą. 

Oczom przybyłych przedstawił się straszny widok: na 
środku sali odczytowej między ławkami leżały zwłoki zar 
mordowanej misjonarki, która miała gardło przecięte no- 
żem, czy też brzytwą. Morderstwo zostało dokonane praw- 
dopodobnie pomiędzy przedpokojem a salą. Morderca 
schwycił widocznie misjonarkę za głowę i przegiąwszy w 
tył poderżnął jej gardło nożem. Uderzającym jest fakt, że 
morderstwa dokonano w ten sam sposób, w jaki zamordo- 
wano przed kilku tygodniami 11-letnią Kwiatkowską i 3-let- 
niego Witkowskiego przy ul. Towarowej. (Sprawców mor- 
derstwa tego dotychczas nie wykryto). 

Zamordowana Mottówna była biedna i żadnych kosz- 
towności ani pieniędzy nie miała. 


Na miejsce zbrodni przybyły władze sądowe i policyj- | 


ne, które zarządziły energiczne dochodzenie, 


Z Teatrów 


„ OPERA. Dziś opera Offenbacha „Opowieści Hoftma- 
ma“ z pp. Krzywiec, Olginą - Józefowicz, Lenczewską* 
Sławińską, Terenkoczym, Dygasem, Kaczmarem i in. 

, Jutro „Żydówka“, W roli tytułowej wystąpi, po raz 
pierwszy w Warszawie, b. artystka Opery katowickiej 
Lenderówną. 

NARODOWY. Dziś po raz ostatni arcydzieło szyl- 
lerowskie „Don Karlos* z pp.: Solskim, Malicką, Wę- 
grzynem | Lindorfówna 

„Jutro premiera głośnej sztuki napoleońskiej Mus- 
soliniego | Forzana „Sto dni* w reż, dyr. Ludwika Solskie- 
go, z pp. Brydzińskim, Samborskim, Jasińską, Jarszewską, 
Węgrzynem, Gawlikowskim i in. 

Wszystkie miejsca dostępne dla. publiczności. 

NOWY. Dziś i codziennie świetna komedia włoska 
M. Cammasio i N Ocilia „Młodość szumi“ (Addio giovi- 
nezza) z. J. Smosarska i T. Wesołowskim. i 

LETNI. Dziś | iutro komedja Ludwika Verneuil'a p. 
t „Bank Nemo“ z J Leszczyńskim. Gorczyńska. A. Fer- 
tnerem Kurnakow'czem. Hnvdzińskim. Rapackim. 

POLSKI. Dziś i codziennie komiedia Shawa „Pygmal- 
lon" w znakomitej reżyserii Węgierki z np.: Romanówna, 
Werierko i in. 

MAŁY. Dziś | dni nastepnych pełna humoru komedja 
Winawera „Poprostu truteń”. 

ATENEUM. Dziś | codziennie „Car Lenin" ze Stefanem 
Jaraczem w roli ełównei. 

MORSKIE OKO. Dziś z powodu próby generalnej 
teatr nieczynny. W sobotę premiera wielkiej rewii wio- 
sennej p. t „Listek figowy“ z pp. Mankiewiczówną, 
Igo Svmem. Al. Żabczyńskim. Halama. Qruszczyńskim, 
Parnellem. Sokołowska. Antoszówna. Karlińska. Skwier- 
czyńska Semnolińskim. Skoniecznym. Tatrzańskim i 12 

NOWOŚCI. Dziś teatr nieczynny z powodu próby ge- 
neralnej. W sobotę na afisz wejdzie rekordowa operetka 
„Wiktorja i jel huzar* Abrahama w nowej obsadzie z pp.: 
Kulczycką, Xenią Grey, Wawrzkowiczem, Tokarskim, 
Ruszkowskim i in. Balet układu prymabaleryny Jedyńskiej. 
Kapelmistrz J. Herschfeld. 

BANDA. Jutro į codziennie „100% Bandy”. . 

NOWY ANANAS. Codziennie rewia Świateczna b. t.: 
„Kwiat z Hawal". 

QUI PRO QUO. Nowy rrogram p. t. „Poczekajcie! 
Poczekajcie!“ w pieknei oprawie artystycznej Galewskie- 
go. Gościnnie wystepuje znany śpiewak U. Macnez. 


OSTATNI RECITAL IMRE UNGARA. Jutro zagra w 
sali Konserwatorium ostatni reciłal fortepianowy fenome- 
nalny pianista: węgierski laureat Imre Ungar, który wyko- 
na następujący wspaniały program: Scarlatti-Pastorale i 
Capriccio, Mozart — Sonata A-dur, Beethoven — Sonata 
Es-dur (Les adieux), Chopin — Sonata B-moll i Barkarola. 

Z FILHARMONJI. Światowej sławy pianista, Wilhelm 
Backhaus, wystąpi na wielkim koncercie symfonicznym 
dziś, o godzinie 8-ej wiecz. i wykona z towarzyszeniem 
orkiestry filharmonicznej koncert fortepianowy Es-dur 
Beethovena. Orkiestrą dyryguje Emil Młynarski. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Puszcza”. 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Wolne dusze", 
Capitol — .Najeźdźcy”. 
Casino (Nowy Świąt): — 
Colosseum (Nowy-Świa! 
Hollywood — „Ludzie na posterunku". 
Filharmonja — „Kapitan Whalan". 

Majestic — „Śpiewak nieznany“. 

Palace (Chmielna 9): — „Lilianka sie rozwodzi". 
Pan (Nowy Świat 40): — „Najeźdźcy”, 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Legion ulicy“. 


Światowid (Marszałkowska 111)-—„Szanghaj Express", 
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ZYCIE GOSPODARCZE 


Tydzień Rolniczy 


ROZWÓJ KRYZYSU 


Kryzys rolniczy stanowiący podstawę ogól- 
noświatowego kryzysu ekonomicznego, wciąż 
jeszcze nie zdradza tendencji, zmierzającej ku 
poprawie. Przedewszystkiem ceny znajdują się 
po dawnemu na nader niskim poziomie, i jeżeli 
wziąć za 100 ceny roku 1929, to w styczniu r. b. 
ceny na pszenicę w Chicago wynosiły 58.8%, na 
kukurydzę 63.2, na ryż (w Tokio) — 33.2%, na 
bawełnę (w. N. Orleanie) — 67.2% i na masło (w 
Kopenhadze) — 43.3%. Spadek cen zbożowych 
pociągnął za sobą i spadek produktów hodowla- 
nych, jak i bydła żywego. 


Wobec katastrofalnego spadku cen na zboże, 
bydło i produkty hodowlane stwierdzić należy 
znaczne zmniejszenie się zasiewów w krajach 
rolniczych, głównie zaś w eksportujących. Tak 
więc przestrzeń obsiana pszenicą wynosiła w r. 
1931 w porównaniu z r. 1930 (bez Rosji)—95.7%, 
żytem — 94.2%, jęczmieniem — 94.8%, owsem— 
98.3%, burakami cukrowemi — 85.0% i baweł- 
ną — 92.3%. Największej redukcji uległy zatem 
uprawy roślin przemysłowych (burak cukrowy 
i bawełna). Na uwagę zasługuje, że zwłaszcza 
kraje eksportujące znacznie zmniejszyły uprawy. 
Tak w Stanach Zjednoczonych uprawa pszenicy 
w r. 1931 w porównaniu z r. 1930 wynosiła tylko 
89.9%, jęczmienia — 90.6%, bawełny — 89.8%, 
w Kanadzie — jęczmienia 67.7%, kukurydzy — 
81.2%, w Argentynie — pszenicy 81.3%, owsa— 
88.1%, w Egipcie — bawełny — 80.8%, w Au- 
stralji — pszenicy 76.8%. 


Skutki kryzysu rolniczego wyrażają się, 0- 
prócz zmniejszenia zbiorów wywołanego reduk- 
cją obszarów zasiewu, również spadkiem nlonu 
z hektara. Tak np. co do pszenicy w Niemczech 
w porównaniu plonów obu lat notują zniżki dla 
ostatnich zbiorów; wynosiły one z ha 92.4%, w 
Hiszpanii — 89.4%, na Węgrzech — 85.5%, w 
Czechosłowacji — 75.2%, co do żyta w Niem- 
czech — 93.8%, w Czechosłowacji 74.5%. Zau- 
ważyć przytem należy, że pomimo to światowe 
zapasy zboża bądź prawie się nie zmniejszyły, 
bądź też — co do bawełny — nawet wzrosły. 


Taki stan rzeczy musiał się odbić w sposób 
fatalny na innych dziedzinach gospodarczych, w 
pierwszym rzędzie na konsumcji nawozów sztu- 
cznych i narzędzi rolniczych. Prof. Rómer obli- 
cza, że w Niemczech w r .b. rolnicy zużyją na- 
wozów na sumę o 400 — 420 milj. marek mniej- 
szą, niż w r. ub. stosowanie nawozów sztucz- 
nych będzie o 75% mniejsze. W krajach stosu- 
jących uprawę motorową ilość nabytych trakto- 
rów spadła do cyfry wręcz Śmiesznej, tak np. 
w Kanadzie w r. 1928 nabyli rolnicy 17 tysięcy 
traktorów, w r. 1931 — tylko 900, t. j. o 94.7% 
mniej, młocarni — 6.200 i 500. W takich kra- 
iach, jak Stany Zjednoczone, Australja i Kanada 
odbywa się proces. uwstecznienia. uprawy, mia- 
nowicie przechodzenia od motora do koni, jako 
zdaniem wielu mniej deficytowych, zwłaszcza w 
gospodarstwach mniejszych. Ciekawem będzie 
stwierdzenie, że w stosunkach amerykańskich 
zauważyć. się daje stosunkowy wzrost gospo- 
darstw większych w porównaniu z małemi. 


„ Wobec pauperyzacji rolnictwa i zmniejsze- 
nia jego zdolności nabywczej rozpoczęło się wiel- 
kie bezrobocie w przemyśle i handlu, a w związ- 
ku z tem i spadek konsumcji ziemiopłodów. We- 
dług statystyki niemieckiej konsumcja mięsa w 
trzecim kwartale w. r. ub. w porównaniu z pierw- 
szym zmniejszyła się o 142 kg. na mieszkańca, 
ponadto obniżył się poziom odżywiania się lud- 
ności, gdyż chleb zastąpiono kartoflami, masło — 
margaryną i t. d. Konsumcja pszenicy w Niem- 
czech spadła o 21%, a kartofli wzrosła o 13%. 


Spadek cen, plonu z ha i zbiorów ogólnych 
obniżył dochód brutto rolnictwa; tak np: w Niem- 
czech dochód ten obniżył się o 1.035 mil. marek 
(z 9.046 mil. w r. 1929/30 do 8.015 mil. w r. 
1930/31), w Stanach Zjednoczonych ankiety w tej 
mierze dochodzą do jeszcze gorszych wyników, 
stwierdzając, że dochód w r. 1931 wynosił 6.920 
mil. dolarów, t. j. o 2.380 mil. mniej, aniżeli w r. 
ub. i o 5 miljardów mniej od r. 1929. Według o- 
bliczenia min. rolnictwa Stanów Ziednoczonych. 


zdolność nabywcza produktów rolniczych w po- 
równaniu z okresem przedwojennym obniżyła się 
do 53%, przyczem zdolność ta dla zbóż spadła 
do 42%, bawełny — do 37%. Za tonę ryżu o- 
becnie można nabyć 2/3 tej ilości żelaza, jaką 
nabywano w r. 1926, za worek kawy — 2/5, a 
za tonę kauczuku — zaledwie siódmą część. 
Deficytowa gospodarka doprowadziła rolnic- 
two do niezwykłego zadłużenia, które w Niem- 
czech wynosi 12 miljardów marek (w ciągu o- 
statniego półrocza tylko zwiększyła się o 1.5 mil- 
jarda), we Włoszech w okresie kryzysu wzrosło 
dziewięciokrotnie, w Bułgarji wynosi 15 miljar- 
dów lew, wówczas gdy cały dochód brutto rol- 
nictwa sięga cyfry 9.5 miljarda. Procenty od 
długów rosną, z szybkością wręcz zawrotną, w 
Niemczech rolnictwo płaciło w r. 1924 procentów 


| 


425 milj. mk., w r. 1930 — 910 milj., a w r. 1931 
przeszło miljard mk. Ponieważ cały zbiór psze- 
nicy 1930 r. szacowano w Niemczech na 900 mil., 
przeto opłata procentów od długów pochłonęła 
cały powyższy zbiór. W Stanach Zjednoczo- 
nych obliczają, że 80% nowo zaciąganych poży- 
czek idzie na pokrycie dawnych zobowiązań. Nie 
dziwnego, że tylko w pierwszym kwartale r. ub. 
w Niemczech sprzedano z licytacji 5.000 gospo- 
darstw, w Czechosłowacji 9.000, w r. 1931 w 
Danii liczba zlicytowanych gospodarstw zwięk- 
szyła się o 64% w porównaniu z r. ub. Mutatis 
mutandis taka sama sytuacja w rolnictwie panuje 
w Japonji, w Afryce Południowej, w Australji. 
Świadczy to, że przełom w kryzysie rolniczym 
‚jeszcze nie nastąpił. 
i 


TRUDNOŚCI EKSPORTU HODOWLANEGO 


Poniżej w przejrzystym skrócie podajemy trudności, 
jakie przed polskim eksportem hodowlanym powstały w 
ciągu roku ubiegłego na skutek polityki państw odbior- 
czych *). 

W Austrji. Związane w umowach: węgierskiej, Jugo- 
słowiańskiej i rumuńskiej do końca lipca 1931 r. stawki 
celne po wypowiedzeniu tych umów przestały obowiązy- 
wać w stosunku do Polski, co wywołało szereg uciążli- 
wych rokowań z rządem austrjackim, na temat przyznania 
nam odpowiednich niskocelnych kontyngentów trzody, by- 
dła rogatego ł cieląt, uwieńczonych ostatnią tymczasową, 
dobrze znaną umową, zawartą w lutym r. b. Rokowania 
te utrudniły powołanie do życia centrali obrotu materjałem 
rzeźnym („Viehverkehrsstelle") w Austrii, mającej na ce- 
lu regulowanie dowozów tego towaru na t. zw. „rynki 
chronione". 

Do trudności powyższych należy dodać zarządzenie 
austrjackie, że cielęta bite, wywożone z Polski muszą po- 
siadać zależnie od rasy od 40 — 50 kg., przeciętnie 45 kg. 
wagi, wreszcie niezmiernie uciążliwe przepisy dewizowe. 


Nadto eksportowi wędlin, a zwłaszcza kiełbas, stanęła 
na przeszkodzie niewłaściwa interpretacja taryfy celnej 
przez władze austriackie. 

W Belgii. Z końcem roku ubiegłego podwyższono 
7-mio-krotnie cło na mięso I masło, przywożone z zagra- 
nicy, co odbiło się niekorzystnie na eksporcie masła przy 
cle wynoszącem 140 frs. belg. za 1 q. 


W Czechosłowacji. Wprowadzone przepisy, mocą 
tórych przy mięsie przywożonem z zagranicy muszą się 
znajdować w naturalnem połączeniu niektóre wnętrzności, 
utrudniały w dużej mierze eksport zwierząt bitych nadto 
obowiązujące w Czechosłowacji cła ruchome ulegały cią- 
głym wahaniom i to niestety z reguły zwyżkowym, Co u- 
trudniało kalkulację, wreszcie w ostatnim czasie bydło i 
trzoda chlewna znalazły się na liście t zw. „towarów 
zbędnych”, dla których importerzy zmuszeni są starać się 
o zezwolenia na przydział dewiz. 

W. Danjl. Przy eksporcie koni natknęliśmy się na 
trudności wywołane konkurencją rosyjską na skutek za- 
warcia odpowiedniej umowy duńsko-sowieckiej. 

We Francji. Dnia 17 stycznia 1931 r. wprowadzono 
przymus dołączania niektórych wnętrzności do całych 
tusz zwierzęcych lub ich połówek, co przy transporcie, 
trwającym około 6 dni utrudniało wywóz mięsa w porze 
letniej. 


*) Porównaj: „Przegląd Mięsny“ Nr. 13. 


ROZPORZĄDZENIE O SPŁACIE 


Wczorajszy Dziennik Ustaw zamieszcza rozporządze- 
| nle ministra Skarbu o ulgach w spłacie zaległości podatko- 
| wych rolników. Rozporządzenie wydane zostało na pod- 
stawie ustawy, upoważniającej ministra skarbu do wyzna- 
|czanla terminów spłat zaległości podatkowych. 


Zaległości rolników powstałe przed 1 października 
1931 r. w podatkach gruntowym, dochodowym, majątko- 
wym i spadkowym rozporządzenie odracza do dn. 15-g0 
sierpnia 1933 r. Za zaległości podatkowe rolników rozpo- 
rządzenie uznaje nieuiszczone w terminach należności po- 
datkowe, przypadające od nieruchomości gruntowej, Do 
nieruchomości gruntowej rozporządzenie nie zalicza prze- 
mysłów, mających związek gospodarczy z posiadłością 
; gruntową, jak gorzelnie, browary, cukrownie, krochmalnie, 
bw, cegielnie i Inne rodzaje przemysłu gospodarczego. 


W marcu zastosowano we Francji podwyżkę celną 
na mięso i iego przetwory w myśl uprawnień, wynikają- 
cych z „loi de cadenas“, a następnie skontyngentowania 
importu szeregu artykułów, między innemi zwierząt, mię- 
sa, jego przetworów, drobiu, masła, jaj, sera i t. p. 

W Niemczech. Podwyższenie ceł niemieckich na sze- 
| reg artykulów, a głównie na masło, drób (gęsi), twaróg 
i kazeinę do granic wprost prohibicyjnych (w niektórych 
wypadkach przeszło 100% ad valorem), uniemożliwiło 
| eksport tych artykułów do Niemiec, i zmusiło do szuka- 
nia rynków zastępczych. 

W Szwajcarji. W ciągu ub. r. wprowadziła Szwaj- 
„carja uciążliwe przepisy  sanitarno-weterynaryjne przy 
| imporcie wędlin, od grudnia zaś zakaz przywozu i skre- 
Ślenie z kontyngentu niskocelnego szeregu wędlin, spe- 
cjalnie dla Szwajcarji produkowanych, jak szynek, bocz- 
ków oraz kiełbas nietrwałych i innych artykułów spożyw- 
czych, a głównie masła. 

W Turcji. Zapoczątkowany w poprzednich latach eks- 
[Port koni, bydła zarodowego oraz pierza i puchu do Tur- 
|cii, natrafił w r. 1931 na poważną przeszkodę w postaci 
skontyngentowania importu przez rząd turecki w wyniku 
wprowadzonych zakazów przywozu. 

W Wielkiej Brytanji. Załamanie się waluty angielskiej 
wywołało szereg przeszkód w eksporcie polskich beko- 
nów, drobiu, masła i jaj i uczyniło wywóz niektórych to- 
warów, zwłaszcza drobiu i masła zupełnie nieopłacalnym. 

We Włoszech. Dnia 14 lutego 1931 r. wprowadzono 
przymus tuberkulizacji bydła na granicy i 48 godz. kwa- 
rantarny. Dnia 21 września 1931 r. podwyższyły Włochy 
cła na wszystkie arytkuły o 15%, co wpłynęło na zmniej- 
szenie się opłacalności naszego eksportu hodowlanego do 
Włoch. Eksport bydła rogatego i mięsa wołowego zo- 
stał z końcem roku prawie załamany przez wprowadzenie 
przepisu, że 28% ogólnego spożycia mięsa we Włoszech 
należy pokrywać bydłem pochodzenia krajowego, 


W Stanach Zjednoczonych A. P. Zorganizowanie eks- 
portu niektórych artykułów hodowlanych do Stanów Zjed- ; 
|noczonych A, P. wymagało uprzedniego usunięcia trudno- ' 
ści, związanych z wydawaniem zaświadczeń weterynaryj- 
|nych, co załatwiono już pomyślnie w stosunku do jelit za- 
| rządzeniem Min. Rolnictwa, ustalającem odpowiednie wzo- 
|ry tych zaświadczeń, a co znajduje się w toku załatwie- 
|nie w stosunku do mięsa i jego przetworów. 

Szkic ten stanowi dostateczne wyjaśnienie, dlaczego 
naszych dużych możliwości produkcyjnych nie mogliśmy 
w eksporcie odpowiednio wykorzystać. 


ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH 


Ulgi w spłacie zaległości nle będą.stosowane do sum za- 
| legtych, powstałych wskutek jawnej złej woll płatnika, 
Rozporządzenie wymienia terminy dobrowolnych 
wcześniejszych wpłat zaległości, przy których płatnik żą- 
dać może bonitikat w sumach zaległości. Bonifikaty te 1 
ulgi w spłacie zaległości przyznawane będą w graul- 
cach od 100 proc, do 50 proc. wpłaconej sumy tylko tym 
rolnikom, którzy ulszczą poprzednio przypadające od nich 
należności podatkowe od dnia 30 września 1931 r, po- 
cząwszy. Izby skarbowe mogą te należności rozłożyć na 
raty nie dłażej jednak, niż do dnia 1 października 1933 r. 
Dalej rozporządzenie ustanawia szereg ulg w odsetkach 
za zwłokę I w karach oraz obniża koszta egzekucyjne. ; 
Ulgi powyższe odnoszą się również do kliku samołstnych | 
danin komunalnych; podatku wyrównawczego dla gmin 
wiejskich, pod. inwestycyjnego, opłat drogowych, 
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„DZIEŃ POLSKI, 15 kwietnia 1932 r. 


W OBRONIE CEN MLEKA 


Zrzeszenie Producentów Mleka na mocy uchwały Za- 
rządu z dnia 5 kwietnia r. b. wycofało swych przedsta- 
włcieli z Nabiałowej Komisji Cennikowej przy Stow. 
Kupców Polskich, wychodząc z założenia, że: 

1) przy przyjętym sposobie ustalania ceny przez gło- 
sowanie niema możności w obecnym składzie Nabiałowej 
Komisji Cennikowej przeprowadzenia słusznych postulatów 
produkcji mlecznej, a wszelkie argumenty kalkulacyjne nie 
są brane pod uwazę, 

2) że do niczego nie prowadzi zgłaszanie przez przed- 
stawicieli Zrzeszenia sprzeciwów lub składania do pro- 
tokułów posiedzeń komisji „votum separatum“, co zresztą 


'Jak ostatnio dwukrotnie miało miejsce, nie jest ujawniane 


w skrótach protokułów podawanych do publicznej wia- 
domości, 

3) że wszelkie dyskusje na posiedzeniach Komisji Cen- 
nikowej stają się całklem bezprzedmiotowe I jałowe, wo- 
bec powoływania się przedstawicieli mleczarstwa na nie- 
realne | nieuzasadnione materjały cytrowe tyczące się sy- 
tuacji rynkowej, 

4) że w obecnej sytuacji ceny płacone za mleko są 
stale narzucane producentom, a przy aktualnej cenie 30 zr. 
za litr mleka surowego pełnego w detalu w Warszawie, 


za litr, resztę zaś pochłaniają wygórowane koszty pośred- 
nictwa 1 transportu, 

Jednocześnie Zrzeszenie Producentów Mleka zwróci- 
ło się do władz miarodajnych o utworzenie przy Warszaw- 
skiej Izbie Rolniczej, bądź Izbie Przemysłowo Handlowej 
w Warszawie, Nabiałowej Komisji Notowań, w której re- 
prezentacja Producentów miałaby równe prawa w stosun- 
ku do przedstawicieli odbiorców mleka, w sprawie noto- 
wania cen płaconych producentowi. Tego rodzaju Komi- 
sja Notowań, uwzględniając obustronną kalkulację produk- 
cji mleka oraz rzeczywistych kosztów pośrednictwa i roz- 
sprzedaży, a popyt i podaż w pierwszym rzędzie, będzie 
dopiero miała możność odzwierciadienia w notowaniach 
prawdziwej sytuacji rynku mlecznego. Będzie ona rów- 
nież mogła skutecznie spełniać rolę giełdy nabiałowej, któ- 
rej utworzenie przy nieuregulowanych dotychczas stosun- 
kach handlu nablałem, wydaje się nle na czasie, a zwła- 
szcza w odniesieniu do mleka, jako artykułu o charakterze 
obrotu — wybltnie rozdrobnionego | krótkotrwałego. Na- 
razie jednak przez zdekompletowanie nabiałowej Komisji 
Cennikowej przy Stowarzyszeniu Kupców Polskich o ce- 
nach mleka w Warszawie, decydować będą wyłącznie 
przedstawiciele przemysłu 1 handlu mleczarskiego, co stol 
w jawnej sprzeczności z interesami zarówno rolnictwa, Jak 


rolnik producent otrzymuje zaledwie 12,5 grosza do 17 gr.|l szerokich warstw ludności miejskiej. 


IMPORT RYB HODOWLANYCH ? 


Gospodarstwa stawowe i rynek rybny zostały zaalar- 
mowane niezmiernie groźną wiadomością. Mianowicie ro- 
zeszła się w ostatnich dniach wiadomość o tem, że na 
rynku ukazały się większe transporty ryb obsadowych 
sprowadzonych z Jugosławii. Grozi to nową klęską dla na- 
szych gospodarstw stawowych i dla krajowego kupiectwa. 
Na sprawę tą czynniki miarodajne musiałyby zwrócić 
specjalnie baczną uwagę. Nasze rybactwo w żadnym wy- 
padku nie odczuwa braku ryby obsadowej, przeciwnie za- 
chodzi obawa, że na tle obecnego kryzysu i pewnego za- 
hamowania intensywności hodowli ulokowanie posiadanych 
ilości ryby obsadowej związane będzie z dużemi trudno- 
ściami. Również pod względem wartości hodowlanych 
ryba krajowa w niczem nie ustępuje sprowadzanej rybie 
Jugosłowiańskiej. Produkcja ryby obsadowej stanowi w 
całości hodowli rybnej dużą pozycię gospodarczą. Wiele 
gospodarstw i to najlepszych, prowadzonych najbardziej 
wzorowo i z największym nakładem kosztów, w dużej czę- 
ści opiera swoje dochody na sprzedaży ryby obsadowej. 
Na tej pozycji w wielu wypadkach opiera się spłacanie 
zaciązniętych pożyczek na zakup paszy i pozbawienie kra- 
iowej produkcji dochodów płynących ze sprzedaży ryby 


Z RYNKÓW 


Obserwator obecnego kryzysu rolnego spostrzega, iż 
wiele ekonomicznych teoryi nie wytrzymuje próby życia 
i że wiele t. zw. naukowych uzasadnień nie ma z nauką 
nie wspólnego. Dla przykładu przypominamy, iż w la- 
tach 1846—48 (lata wybitnego nieurodzaju) zyskała sobie 
prawo powszechnego obywatelstwa teorja Malthusa, któ- 
ry dowodził, że liczba ludności wzrasta w stosunku geo- 
metrycznym, podczas gdy Środki żywności — tylko w 
stosunku arytmetycznym. W związku z tem przewidywa- 
no głód i drożyznę żywności. 

Tymczasem wystarczyło wybudowanie szeregu linii 
kolejowych w Stanach Zjednoczonych, aby uprzystępnić 
wielkie obszary dziewiczej żyznej ziemi i stworzyć nowy 
spichlerz dla świata. W r. 1893 ceny pszenicy w Chicago 
spadły do 48 centów za buszel, stawiając przed oczyma 
zdumionych wyznawców malthuzjanizmu zagadnienie nad- 
produkcji. Zniżka cen do 1897 r. była tak wielka, jak np. 
w Anglji nie zdarzyła się w ciągu 337 lat notowań ryn- 
kowych. 

Zmiana na lepsze dla producentów zbóż osiągnęła spe- 
cjalnie wysoki stopień w czasie wojny Światowej. Rząd 
Stanów Zjednoczonych gwarantował farmerom 226 cen- 
tów za buszel. Jednakowoż chciwość ludzka nie zna gra- 
nic, a umiejętność korzystania z cyfr staje się z czasem 
ekwilibrystyką. Zaczęto udawadniać „naukowo“, że koszt 
produkcji jednego buszla sięga 250 centów, a więc t. zw. 
cena zwarancyjna staje się limitem, przeszkodą do osiąza- 
nia „słusznych i godziwych* zysków. 

'W krótkim czasie okazało się, że przespekulowano i 
że poczyna się spadek cen. Rząd Stanów Zjednoczonych 
opracował wówczas akcję pomocy, zorganizowaną przez 
Federal Farm Board, nie biorąc pod uwagę, że taka akcja 
pomocy musi spowodować dalszy wzrost nadprodukcji. 
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ZBOŻOWYCH 


hodowlanej, byłoby niepowetowaną klęską. Importowana 
ryba obsadowa wywoła pozatem bardzo ostry spadek cen 
na takąż rybę krajową. Nie sprzedane zapasy krajowego 
zrybienia będą zmarnowane, trzeba będzie wypuścić je do 
wód płynących, albo zupełnie zniszczyć. 

Na podstawie zaciągniętych w Min. Rolnictwa infor- 
macyi dowiadujemy się, że żadne pozwolenia na sprowa- 
dzenie ryby obsadowej z zagranicy nie były udzielane. 
Zachodzi zatem wypadek wyraźnego nadużycia, prawdo- 
podobnie ryby obsadowe przywiezione były przez impor- 
tera jako ryby handlowe. Niezmiernie krótki okres han- 
dlu rybami obsadowemi, trwający zaledwie kilka tygodni, 
wymaga natychmiastowego zajęcia się tą sprawą ze stro- 
ny czynników miarodajnych. Należałoby wydać specjalne 
instrukcje urzędom celnym, przez które wchodzą do Pol- 
ski importowane z Jugosławii i Węgier ryby, ścisłego kon- 
trolowania transportów i w wypadku przyłapania ryb ho- 
dowlanych iaknajsurowszego karania winnych. Sprawa 
powyższa ma doniosłe znaczenie dla naszej hodowli ryb, 
która w roku ubiegłym dzięki nieograniczonemu importo- 
wi konsumpcyjnych ryb zagranicznej przeszła bardzo 0- 
stry kryzys. 


Akcja magazynowania zboża doprowadziła do tego stanu, 
że w dniu 1 sierpnia 193T r. stoki równały się eksportowi 
za lata 1928 — 1930. W tej chwili zapasy liczą około 
200 miljonów buszli, a cena w Chicago jest o 15 centów 
wyższa, aniżeli w Liverpolu, pomimo kosztów transportu, 
a więc o normalnym (bez dumpingu) eksporcie ze Stanów 
Zjednoczonych nie może być mowy. 

Odkąd teza polska na konferencji londyńskiej 11 państw 
eksporterskich przepada, na skutek oporu delegacji Sta- 
nów Zjednoczonych, w światowej polityce pszenicznej pa- 
nuje marazm i bezsilne oczekiwanie na rozwój wypadków, 
któremu zresztą przeszkadzają lokalne zarządzenia innych 
państw. 

Ceny zbóż uległy na rynkach północno-amerykańskich 
nłeznacznej, nic nie mówiącej o dalszej przyszłości, 
zwyżce. 

Na giełdzie w Rotterdamie po chwilowym spadku cen 
nastąpiło wyrównanie. Notowano w hfl. za 100 kg. psze- 
nicy 5.12% (4.85) i za 2000 kg. kukurydzy 75% (73%). 

Rynek niemiecki znajduje się pod znakiem niepewno- 
ści zarówno odnośnie do ceł, jak i do normy przemiało+ 
wej. Ponadto zachodzi możliwość zcentralizowania im- 
portu, o ile dojdzie do tranzakcji między rządem Rzeszy a 
Federal Farm Board'em. Teoretycznie przewiduje się, że j 
niedobór pszenicy do nowych zbiorów w Niemczech wy- 
nosi około 300.000 ton. W praktyce może on być znacz- 
nie mniejszy wobec przesunięcia spożycia z mąki pszen- 
nej na żytnią i na ziemniaki. Giełda w Berlinie notowała 
w RM, za 1000 kg.: pszenica 259 — 261 (255 — 257), ży- 
to 199 — 201 (199 — 201), owies 163 — 168 (159 — 166) 
i ięczmień 171 — 183 (170 —179). 

Na rynkach krajowych obroty niewielkie, tendencja 
w dalszym ciągu mocna. er. 


SPADEK EKSPORTU ZBOŻA 


Eksport zbóż w marcu r. b. przedstawiał się jak na- | poprzedniego roku gospodarczego pozwala stwierdzić, że 


stępuje: wywieziono 11.958 ton pszenicy, wartości 2.594 
tys. zł.; 14.473 ton żyta, wartości 3.187 tys. zł.; 9.213 ton 
jęczmienia, wartości 1.930 tys. zł. i 293 tony owsa, warto- 
ści 86 tys. złotych. W porównaniu z miesiącem poprzed- 
nim eksport zboża w marcu zmniejszył się zarówno pod 
względem ilości jak i wartości. 


w handlu zagranicznym zbożami zaszły poważne zmiany. 
Tak więc pod wpływem znacznie gorszego urodzaju żyta 
wywóz tego zboża zmniejszył się w porównaniu z rokiem 
poprzednim blisko czterokrotnie; wywóz pszenicy zmniej- 
szył się w tym samym stopniu, podczas gdy dla owsa spa- 
dek wywozu był jeszcze silniejszy. Tylko dla jęczmienia 


. Porównanie danych za pierwsze półrocze bieżącego i|cyfry wywozu w roku bieżącym przekroczyły, liczby, se- 


Stan rolnictwa w Sowietach 


Jednobrzmiące wiadomości, nadchodzące z Moskwy, 
wyraźnie wskazują, że Sowiety znajdują się w przededniu 
poważnych trudności aprowizacyjnych, wywołanych nie- 
dostatecznemi rozmiarami zasiewów. Obszarom rolnym w 
zagłębiu Wołgi, na Uralu i w zachodniej Syberii brakuje 
miljon ton ziarna na dokonanie zasiewów wiosennych. P3- 
zatem olbrzymie przestrzenie leżą odłogiem, z powodu 
biernego oporu mas chłopskich. Władze Związku So- 
wieckiego nie kryją poważnego niepokoju. Dane staty- 
styczne publikowane przez ludowy komisarjat rolnictwa, 
mówią, że produkcja zbożowa jest najgorzej wypełnianym 
działem „piatiletki'. W szczególności akcja przygotowa- 
nia zboża na siew została przeprowadzona na całem tery- 
torjlum Związku zledwie w 34 proc. planu — natomiast 
żaden z okręgów nie wykonał indywidualnie nawet 50 
proc. wyznaczonego planu. 

Dzisiejszy brak zboża w Sowietach ma głębsze pod- 
łoże. Bezpośrednią jego przyczyną jest nieudanie się żniw 
zeszłorocznych, wkrótce po których (d. 19 października 
ub. r.) ukazał się dekret, nakazujący dostarczanie do ma- 
gazynów rządowych wszelkich ilości zboża, posiadanych 
przez poszczególne gospodarstwa. Pod surową odpowie- 
dzialnością nie wolno było zostawiać niczego ani na siew, 
ani nawet na przeżywienie ludzi. Zebrane zapasy, o wiele 
mniejsze niż przewidywane, nie zostały na czas rozdzie- 
lone — oto podłoże dzisiejszego stanu rzeczy. Pośrednim 
skutkiem tej polityki jest dalszy, bardzo poważny ubytek 
pogłowia zwierząt hodowlanych. Wobec braku paszy by- 
dło masowo szło na rzeź lub zdychało z głodu. W rejonie 
dolnej Wołgi i górnego Donu poszczególne „sowchozy* w 
ciągu stycznia i lutego straciły po kilka tysięcy sztuk by- 
dła. 

Powyższe dane, zamieszczone przez oficjalną prasę 
sowiecką, miały być bodźcem do rozległej i intensywnej 
akcji „miesiąca siewnego”. Komisarjat rolnictwa nakazał 
zbiórkę 3 mili. ton zboża dla uzupełnienia zapasów siew- 
nych i paszy na całem terytorium Sowietów. Ile z tego 
planu wykonano — pozostaje tajemnicą, w każdym razie 
nie wypełniono go nawet w połowie. 

Przewidywania rezultatu tegorocznych żniw na olbrzy- 
mim obszarze państwa sowieckiego są nader trudne do o- 
kreślenia. W każdym razie wydaje się pewnikiem, że 
zbiory będą jeszcze gorsze niż w roku ubiegłym. Zmniej- 
szające się szybko pogłowie inwentarza żywego i bierny 
opór nieskolektywizowanych włościan, zajmujących do- 
tąd jeszcze 40 proc. ozólnego obszaru ziemi uprawnej — 
uzupełniają obraz stanu rolnictwa w Sowietach. 


INFORMACJE 
— UWŁASZCZENIE DROBNYCH DZIERŻAWCÓW 
W Nr. 30 „Dziennika Ustaw“ z dnia 12 b. m. ogło* 
szona została ustawa w sprawie wykupu gruntów, podle- 
gających ustawie ochronie drobnych dzierżawców rolnych. 
Ustawa weszła w życie z dniem ogłoszenia i obowiązuje 
na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. 


— STAN ZASIEWÓW 


Ostatnie dane oficjalne (z połowy marca), o stanie 
zasiewów, ogłoszone przez Główny Urząd Statystyczny, 
wykazywały stan zarówno zbóż ozimych, jak i rzepaku 
oraz koniczyny — poniżej średniego. Od tego czasu zasie- 
wy wyraźnie się poprawiły; według posiadanych przez 
nas informacyj w wielu okolicach kraju wyglądają zupełnie 
nieźle, 


— ZAKOŃCZENIE KAMPANJI KROCHMALNICZEJ 

Sezon zatrudnienia w zakładach krochmalniczych ma 
się ku końcowi. Obecnie pracuje już tylko kilka kroch- 
malni, przerabiających resztki zapasów surowca. W 
związku z tem ceny mączki ziemniaczanej trzymają się 
mocno i eksport zagranicę prawie się nie odbywa ze wzglę- 
du na szczupłość istniejących zapasów, które, jak twier- 
dzą rzeczoznawcy, zaledwie wystarczą na pokrycie po- 
trzeb rynku wewnętrznego do przyszłej kampanii. 

— POMYŚLNE WIDOKI NA WYWÓZ ZIEMNIAKÓW 

Nadchodzący sezon wiosenny dla eksportu ziemniaków 
zapowiada się pomyślnie, a również doświadczenie zdoby- 
te w jesieni 1931 r. przez naszych eksporterów jak i za- 
granicznych odbiorców, tokuje nadzieje dla jesiennych 
kontraktów na rok 1932. W ostatnich tygodniach na we- 
wnętrznym rynku nastąpiło pewne ożywienie, wywołane 
ofertami zagranicznych odbiorców. Dotyczy to importe- 
rów zwłaszcza z Francji, Belgii i Szwajcarii, natomiast 
Anglja, w której eksporterzy nasi pokładają duże nadzie- 
je, dotychczas nie zwraca się do polskich kupców, lecz 
przez swych agentów penetruje rynek polski, należy się 
jednak liczyć, że przy końcu kwietnia r. b. i w maju An- ' 
£lia będzie potrzebowała polskich ziemniaków, gdyż ze 
względu na żuczka „Colorado“ eksport ziemniaków z 
Francji do Anglji nie będzie się mógł odbywać. 


— MORATORJUM DLA GOSPODARSTW ROLNYCH 
W ESTONII 

Parlament estoński uchwalił dwuletnie moratorjum dla 
gospodarstw rolnych. 
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SZACHY 


ZADANIE Nr. 222. 
A. Goldstein, Warszawa, 
(oryginalne). 


ZADANIE Nr. 223, 


E. Larsson-Letzen, 
(Svenska Schacktórb. 1921). 


MAT W 2 POSUNIĘCIACH. 


NASZE DZISIEJSZE ZADANIA 

Doskonały kompozytor trzychodówek i samomatów A. 
‘Goldstein spróbował tym razem ułożyć dwuchodówkę, któ- 
ra, jak nasi Czytelnicy mogą sami osądzić, wypadła wcale 
nie najgorzej. Dwie przesłony, dwa samoblokowania i 
kontrszach stanowią treść tej ciekawej pracy. Stare, je- 
denastoletnie zadanie Nr. 223 należy do zadań „wiecznie 
młodych". Siedem pięknych warjantów, operujących nie- 
spodziewanemi przesłońami i blokowaniem, to swego ro- 
dzaju rekord w zadaniu typu tempowego, 


POLSKA W MIĘDZYNARODOWYM TURNIEJU 
ROZWIĄZANIOWYM 

Na podstawie rezultatu treningowego turnieju rozwią- 
zaniowego Warsz. Koło Problemistów zgłosiło do mię- 
dzynarodowego turnieju rozwiązaniowego drużynę nastę- 
pującą: Fux, Goldstein, Górny, Horak, Limbach, Nowa- 
czyk, Pragiert, Tuhan-Baranowski, Tytor, Wagner, Wil- 
czyński, Wolański, Wróbel i Żarski. 

Wyniki turnieju treninzowego były następujące: 
Numer zadania 123 4 5 6 7 8 910 11 12 Razem 


NN Ls rrr 
Maksymum punktów6 6 6 5 6666 2 2 2 2 55 
<ELLMoGLS Look 


Z. Marjenstrass 6 6 6 566 65 2 2 2 2 549) 
S. Tytor 366565662222 5 
J. Fux 3365666622—2 4 
T. Nowaczyk 836536662222 46 
E. Górny 6365656—1222 4 
H. Wilczyński 3365356—2222 39 
K. Pragiert 33865356—1222 38 
M. Berlant 336536—62—12 37 
W. Drabik 33353—6—1222 30 
H. Sa!zman 33384—————222 19 


* Mały turniej w Bernie zakończy! niespodzianką: 1-3. 
Alechin, Voellmy i Naegeli po 2. 4. Gygli O. (Alechin prze- 
grał z Naegelim!). 


DR. EUWE — SPIELMAN 
W małym matchu dr. Euwe, słynny mistrz holenderski, 
zwyciężył Spielmana w stosunku 3:1. Jest to bardzo po- 
ważny sukces, jeśli przypomnimy, iż niedawno jeszcze 
Spielman wygrał match z Bogolubowem w stosunku 4:3:3. 


KONKURS ROZWIĄZANIOWY „DNIA POLSKIEGO“ 

Wszystkie nagrody za ubiegłe miesiące wysłaliśmy od- 
nośnym uczestnikom konkursu. W chwili obecnej prowa- 
dzi p. Szczaniecki, któremu też przypadnie przypuszczalnie 
w udziale nagroda za kwiecień r. b. Dnia 1 maja zamy- 
kamy konkurs z jednoczesnem rozpisaniem rocznego kon- 
kursu rozwiązaniowego na starych warunkach punktowych 
(3—mat — 3 p. 2—mat — 2 p.). 


*) Z. Marjenstrass wycofał się z polskiej drużyny 
reprezentacyjnej, 


„DZIEŃ POLSKIE, 15 kwietnia 1932 r. 


= - O) PP 
Ciągnienie Loterji 

Wczoraj, w 26-ym i ostatnim dniu ciągnienia V-ej kla- 
sy 24-ei polskiej loterii państwowej ważniejsze wygrane 
padły na numery następujące: 

Premje: 28694 — 15.000 + 200.000. 

43931 + 75.000. 

89650 + 100.000. 

38701 + 150.000. 

72423 + 175.000. 

3.000 zł, — 54527. 

2.000 zł. — 1471 2004 5413 7234 20034 21331 31385 
34287 43063 49387 56075 62530 71618 73135 93268 96654 
98062 105416 110382 117648 124260 129067 134319 138762 
141618 148944 153295. 

1.100 zł. — 740 1894 4892 20600 39683 39234 43952 
44323 45734 46465 47630 54387 57205 57043 57707 58507 
59096 61694 65386 66906 71964 72191 74807 79473 82532 
87231 90672 91816 95232 99346 99388 101963 105094 106837 
107768 107512 110034 115782 115911 117177 117476 133329 
144016 144520 146497 148419, 


Radjo 


„MADAME BUTTERFLY" 

W poniedziałek 18 b. m. o godz. 20.15 nadana zostanie 
ze studja warszawskiego, opera z płyt gramofonowych, wspa- 
niale nagrana p. t. „Madame Butterfly* Pucciniego w wyko- 
naniu artystów zespołu teatru „La Scala, w Medjolanie, Partję 
tytułową śpiewa Rozetta Pampanini — sławna operowa, dy- 
ryguje Lorenzo Malajoli. 


ODCZYTY I FELJETONY 

Dnia 18 b. m. o godz. 15.25 i 15.50 nadane będą dwa 
odczyty maturalne: Odczyt historyczny p. t. „Komisja Edu- 
kacyjna, który wygłosi prof. Henryk Mościcki I odczyt z dzia- 
łu literatury p. t. „Orzeszkowa“, który wygłosi dr. Zygmunt 
Szweykowski. 

Tegoż dnia o godz. 17.10 „Na wiosenny śnieg* — od- 
czyt o wycieczkach narciarskich, szczególnie ulubionej przez 
narciarzy porze, bowiem śnieg utrzymuje się w pewnych oko- 
lieach kraju w dniach wiosennych doskonale, wygłosi z Kra- 
kowa dr. Henryk Szatkowski. 


PONIEDZIAŁEK 
18 kwietnia 
12.10 — Płyty. 13.35 — Płyty. 
= Odczyt maturalny. 15.50 — Odczyt maturalny, 16.10 
Płyty. 16.20 — Lekcja francuskiego. 16.40 — Płyty. 17.10 
— „Na wiosennych Śniegach* — dr. H. Szatkowski (Kra- 
ków). 17.35 — Koncert z kawiarni „Adria“ 1850 — 
Rozmaitości. 19.15 — Wiad. rolnicze. 19.30 — Wiad. 
sportowe. 1935 — Płyty. 19.45 — Pras. Dz. Radjowy. 
20.00 — Peli, muzyczny. 20.15 — „Madame Butterfly" — 
Pucciniego (opera z plyt). 22.30 — Koncert Chopinowski 
w wyk. Zuzanny de Meyćre, laureatki II Konkursu im. Fr. 
Chopina w Warszawie. 23.10 — Muzyka taneczna. 
Program dzisiejszy podaliśmy w N-rze 101 z dnia 
12-go b. m. 


1445 — Plyty. 15.25 


Olgierd Śwlątecki, obywatel ziemski, lat 71. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 16 b. m. na Powązkach po nabożeństwie 
w kościele św. Karola Boromeusza. 

Czesław Apolonjusz Rębalski, lat 54. Pogrzeb odbę- 
dzie się na Powązkach dn. 15 b. m. po nabożeństwie w 
kościele Zbawiciela. 

Wincenty Wolike, lat 25. Pogrzeb odbędzie się na Po- 
wązkach dn. 16 b. m. po nabożeństwie w kościele św. Jana. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA UPZEDOWE z dn. 15.4. 
WALUTY 

Dolary 8.89%2, Holandja 361.15, Belgia 124.80, 
Szwaicarja 173.35 — 173.30, Londyn 33.70. Nowy 
Jork 8.901, Paryż 35.13, Praga 26.38. Włochy 
45.85, Gdańsk 174.55. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.86 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


3 proc. Poż. Premj. Bud. 37.50. 4 proc. Poż. 
Inw. 88. 4 proc. Poż. Dol. 48.75 — 49. 8 proc. 
L. Z. B-ku Roln. 94. 8 proc. L. Z. B-ku G. K. 94. 
7 proc. L. Z. B-ku Roln. 83,25. 7 proc. L. Z. B-ku 
G.K. 83.25. 8 proc. Obl. B-ku G. K. Bud. 93. 


Nr. 104 


15 proc. Państw. Poż. Konw. 38.75. 6 proc. Poż 
Dol. 56. 5 proc. Poż. Konw. Kol. 32 — 32.75 — 
32.50. 7 proc. Poż. Stab. 52 — 53,25 — 52.25 
8 proc. Miejskie zł. 61,25 — 62 — 61.50. 8 proc. 
L. Z. m. Częstochowy 54. 


AKCJE 
Bank Polski 79 — 78.50. 


Rynki zbożowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 

WARSZAWA, 14.4. Notowano parytet wagon 
Warszawa za 100 kg. w handlu hurtowym w ła- 
dunkach wagonowych: żyto 27.25—27.50, pszenica 
dworska 29.75 — 30.25, pszenica zbierana 29.25— 
29.75, owies zbierany 25.00 — 25.50, owies 
jednol. 26.00—27.00, jęczmień na kaszę 24.50— 
25,50, jęczmień browarowy 25.00—26.00, groch 
polny jadalny 29.00 — 32.00, groch Victoria 28— 
34,00, rzepak zimowy 37.00 — 39.00, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki 175—200, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości do 
97% 240—280, koniczyna biała surowa 270—375, 
koniczyna biała bez kanianki o czystości do' 
97% 400—550, mąka pszenna luksusowa 47,.00— 
52.00, 4/0 42—47, mąka pytlowa 43—44, sitkowa: 
32—33, razowa 32—33, otręby pszenne szale 17.50— 
18.50, średnie 17,00—17.50, żytnie 17.00—17.50, ku-' 
chy Iniane 24.00-25.00, rzep. 17.00-17.50, słoneczni-i 
kowe 40—44% 18—18.5, peluszka 28.00—30.00, sera-, 
dela podwójnie czyszczona 35—37, łubin niebieski. 
15—16, łubin żółty 20.0—22.0, wyka 27.00—29.00,: 
siemie lniane bazis 90% 38.5—40. Tendencja utrzy-' 
mana. 

POZNAŃ, 14,4. Żyto 26,00—26,25, pszenica 27.00— 
27.25, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 21.25—22.25, b) 
wagi 68 kg. 22,25 — 23.25, jęczmień browarowy 24.25— 
25.25, owies 20.75—21.25, owies nadający się do siewu 22.5— 
23,mąka żytnia 65 proc. 39.5—40.5, pszenna 65% 40,75—42.75, 
otręby żytnie 16.50—17.00, pszenne 15,00—16,00, pszenne gru- 
be 16,00—17.00, rzepak 32.00—33.00, gorczyca 30—35, wyka” 
letnia 22.50—2450, peluszka 26—28, groch Victoria 23—26, 
Folgera 32—85, łubin nieb. 11.50—12.50, żółty 16.00—17.00, 
seradela 30—32 koniczyna czerw, 160—210, biała 320—460,, 
300 tymotensa 4038, raygras angielski 49—80, matuchy, 

), tymo! aS a x A 
nA 26—28, rzepskowe 18-19, onecznikowi 10.50=-20.8, 
ziemniaki jadalne 3.50—4, fabryczne kg. proc 18 gr. Usposo-i 
bienie spokojne. 

JRUŃ, 14.4. Pszenica dworska 24.25—24.75, targowa 
23.75—24.25, tyto 23,50—24, jęczmień dworski 28.50—24,50, 
targowy 22—22.50, owies zbiorowy 19.25—20, owies domin- 
jalny biały 22—22.50, mąka pszenna 39—41, żytnia 38—39, 
otręby pszenne 15—16, żytnie 15.25—16.25, groch Wiktorja 
24—28, groch Folgi 3—34, proch polny 23—26, peluszka, 
24—25, wyka 22—23, seradela 26—30. Usp. utrzymane. 


Biuletyn meteorologiczny 
Dziś w Warszawie, o godz. 10 ciśnienie 46.5, temp. 
11.8, wilgotność w %% 75, stan nieba chmurno. Przewi- 
dywany przebieg pogody w dniu 16.IV 1932 r. Po chmur- 
nym t mglistym ranku w ciągu dnia dość pogodnie, Cieplej. 
Slabe wiatry wschodnie i południowo - wschodnie. 


OESIE ROR 
Agronom = 72sen wy- 


kształceniem, 
araz 8-letnią prsktyką w pier- 
wszorzędnych dobrach, poszu- 
kuje większej administracji. 
Kaucja 30.000 zł. Zgłoszenia 
|. „Dzień Polski* ped 
4101 


rodowita śred- 
Francuska "niego wieku 
poszukuje posady na wsi, Fe- 
licja. Wspólna 36 m. 9. 
4095 


į poszukuje miej- 
Gospodyni se: W średnim 
wieku. Znakomite referencje. 
Odchodzi tylko z powodu li- 
kwidacji i wyjazdu, Pierwszo- 
rzędna znajomość gospodar- 
stwa wiejskiego, chlewni, dro- 
biu, kuchni i t d. Uczciwa, 
spokoina, energiczna, oszczę- 
dna. Łaskawe oferty do „Dnia 
Polskiego", Warszawa, Sepi- 
talna 1, dla „Gospodyni“. 

4097 


Mokoto- 
Hotel-pensjonat sko śr. 
Stałym, przyjezdnym słone- 
czne pokoje. Wycieczkom — 
8 zł. całodzienne. 


poszukuje sekre- 


!Liferatka tarki. Zgłoszenia 
piśmienne dr. LPR Koszy- 


kowa 11/b m. 

doskonale pro- 
Pensionat soeającje pror 
mieście sprzedam. Powód wy- 
jazd zagranicę. Warszawa Mo- 


kotowska 41. 
posady prakty- 
Poszukują Pa piarsa 
mam ukończoną szkołę rolni- 
czą i pewną praktykę gospo.. 
darczą. Łaskawe oferty „Dzień 
Polski* pod nr. 4096. 4096 


R rolnika posiadający 

YN. szkołę Rolniczą i prze- 
szło rok praktyki, uczciwy I 
pracowity poszukuje posady 
elewa gospodarskiego na ma- 
jątku Łask. zgłoszenia z poda- 
niem warunków proszę skie« 
rować W. Olejniczak, Grodzi- 
sko p. Kąkolewo pew. Lesz- 
no — Poznańskie. _ 4100 


Urzędnik soip 


za pe i mę 
niczą pragnie zmien osadi 
od 1 Upea b. r. Ośmioletnis! 


praktyka, Zamiłowany hodow- 
ca inwentarza żywego i dro- 
biu. Łaskawe zgłoszenia: Woż- 
ny Marjan Przygodzice pow, 
Ostrów Wielkopolski. 4089 


AOI DAT OOOO TEZA EE SZA ZO) ZOAEZOZZZOZZZZZCZZIZZZZZIZZEZ OZZIE ZIZI 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. 
DSEZZEECE go or. Zwyczaj 
Ogłoszenia fantazyjne 


wyraz 8 


rek! 
szpait) a8 gr. Drobne 
minowy druk ogłoszeń 
OZONA RYCZAŁTEM 


OPŁATA POCZTOWA 


y 40 gr. nekrologi do 50 mm. 20 gr, do 180 mm. 40 gr. 


za wyraz 18 gr. P 
admin. nie odpowiada. 


wyżej 


dy | prace (poszukiwane) za 


w wa 


PRENUMERATA: Ww war 


Wyd: POL. POWSZ, SP. WYD. 


z odnoszeniem 
raz na prowinoji 


miesięcznie zł. 5. Z: 


Drukowano œ „Drukarni Mazowieckiei*. Szpitalna 4,. 


Śztkowe P. K. O. 


Nr. 8575 


